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NIECH Ż Y J E  R Z Ą D
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyimuje interesantów  od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zw rot rękopi-ów  Redakcja nie odpowiada. 
A d m in is t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

C EniR A iriY  
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N I E C H  Ż Y J E
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WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
R E D A K C JA  — t e ! .  7 7 6 - 7 3 .  
D Y R E K C JA  -  t e ł .  7 2 0 -1 3 .  
A D M IN IS T R A C JA  -  t e ! .  3 1 3 -8 9 . 
D R U K A R N IA  — t e ł .  7 7 3 - 4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 17 5 
   *

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE ! CENA NUMERU 2 0  G R O S ZY

4 0 -g o d z in n y  
T Y D Z I E Ń  P R A C Y

Niema bodaj drugiego hasła, któ- 
reby  w takim stopniu odzwierciadla-
ł°

błyskawiczna tempo rozwoju
współczesnego życia ekonomiczne
go, a zarazem
nierozwiązalne sprzeczności ustroju 

kapitalistycznego
— co hasło

40-godzinnego tygodnia pracy,
rzucone odlniedawna przez klasę ro 
botniczą, jako jednio z naczelnych i 
najaktualniejszych haseł dnia.

Gdy uprzytomniny sobie dzieje 
walk klasy robotniczej o

8-godzinny dzień pracy, 
walk, które trw ały dziesiątki lat, 
kosztowały niezmierne wysiłki, 
i niezliczone ofiary, a które do dziś 
dnia nie zostały ukoronowane obo
wiązuj ącem powszechnie prawem, * 
gdy spostrzegamy, że zanim jeszcze 
8-godzinny dzień pracy zdobył oby
watelstwo światowe K arty Pracy, 
już został zdystansowany przez 40- 
godzinny tydzień pracy, nie będzie
my mogli opędzić się, wrażeniu, że 
żyjemy w czasach dziwnie nowyco, 
mało podobnych do okresu przedw o
jennego.

W  samej rzeczy: hasło 8-godzin- 
nego dnia pracy było w ciągu wie
lu, wielu la t raczej postulatem  

sprawiedliwości społecznej, 
dźwignią myślli rewolucyjno - socja
listycznej.

Dzisiaj hasło 40-godzinnego tygori 
nia pracy narzuca się samo siłą w a
runków ekonomicznych i gospodar
czych, jakie zapanowały w świecie 
kanitalistycznym.

Z jednej strony olbrzymie 
postępy techniki, wynalazki i racjo

nalizacja metod wytwórczości 
potęgują do granic dawniej niezna
nych siłę produkcyjną w przemyśle 
i rolnictwie.
• Z drugiej zaś strony ta  spotęgowa
na zdolność produkcyjna wyrzuca 
na bruk miljony robotników i p ra 
cowników, zasilając stale i systema
tycznie rosnącą wciąż armlję bezro
botnych i
pomniejszając siłę nabywczą mas 

pracujących.
Oba te czynniki: udoskonalenie i 

wysubtelnienie metod produkcji, o- 
raz wzrost bezrobocia i spadek siły 
konsumcyjnej mas z nieprzepartą 
logiką doprowadzić muszą do wy
równania między dodatniemi a ujem 
nemi stronami współczesnej produk
cji kapitalistycznej.

Stąć się to może przedewszyst- 
kiem przez skrócenie czasu pracy 
do

40 godzin tygodniowo,
Że postulat ten nie jest tylko po

stulatem  robotników, lecz
samego życia gospodarczego,

świadczą^ najlepiej takie fakty, jak 
wysunięcie tego żądania przez ko
misję, wyłonioną przez Rząd Rze
szy Niemieckiej do opracowania 
środków walki z bezrobociem,, jak 
samorzutne zastosowanie 40-godzm- 
nego tygodnia pracy przez poszcze
gólnych przedsiębiorców w Niem
czech i Stanach Zjednoczonych. Ba! 
Nawet Rząd polski uznał „ teorety
cznie" możliwość i potrzebę ograni
czenia czasu pracy do 40 godzin ty
godniowo.

Prawda: ze strony przedsiębior
ców, wziętych jako całość, postulat 
40-godzinnego tygodnia pracy napo
tyka energiczny i zdecydowany o . 
oór. Trudno spodziewać się od tycfi, 
którzy wszelkiemi środkami zwal
czają 8-godzinny czas pracy, by zgo
dzili się na 7-god?inny dzień pracj. 
Wysuwa się najrozmaitsze argumen 
ty, nie  ̂ wytrzymujące jednak żadnej 
krytyki, albowiem 40-godzinny ty 
dzień pracv ma już za sobą nietylko 

bezsporne racje 
natury gospodarczej i społecznej, 
lecz ponadto sankcję

doświadczenia praktycznego.
Oto np. jedna z wielkich firm a-

Dalsze szczegóły o zapowiedzianym procesie brzeskim
A kt oskarżenia w sprawie brze

skiej' miał być wczoraj rozesłany b. 
więźniom. Obejmuje on, jak już do
nosiliśmy,

108 stronic pisma maszynowego 
w siedmiu tomach.

Prokuratura powołuje
180 świadków oskarżenia; 

są to przeważnie oficerowie policji, 
urzędnicy urzędu śledczego i t. zw. 
konfidenci tajnej policji. Nie brak i 
znanych już dobrze społeczeństwu 
nazwisk
Purzyckiego, Mieszczanka, Zróbika, 

Tul o.

Akt oskarżenia dotyczy:
1) historji powstania „Centrole

wu
2) Kongresu Krakowskiego,
3) zajść z dn, 14 września r. ub„
4) t. zw. procesu bombowego,
5) tragicznych wypadków w czę

stochowskiej Kasie Chorych.
Zdarzenia, wymienione w punktach 

3, 4 i 5 zaszły, jak wiadomo, już po
uwięzieniu oskarżonych.

❖ **
W kołach sądowych krążą pogło

ski, że komplet sędziowski będzf© 
się składał z pp.

Hermanowskiego, Rykaczewskiego ł  
W yczaóskiego;

nie jest to jednak dotąd zdecydowa
ne; mówią też o p. Lauterze. Oskar
żać będą napewno prokuratorzy 
Rauze i Grabowski.

Liczba świadków obrony będzie 
też prawdopodobnie bardzo znaczna 
Spodziewają się powszechnie, że na 
proces przybędzie mnóstwo dzienni
karzy zagranicznych, między innymi 
także publicyści o nazwiskach ,,świa 
towych".

Robotnicy Zagłębia Naftowego
przystąpili do akcji 

przeciw obniżce płac i o skrócenie czasu pracy
Niedawno robotnicy naftowi przeżyli 

zwycięską walkę plebiscytową. Zdawa
ło się, że na terenie przemysłu nafto
wego zaistnieją na dłuższy czas stosun
ki pokojowej i normalnej pracy. Nie
stety, chaotyczny stan rynku cen dopro
wadził do nowego wrzenia. Bo oto pod
czas, kiedy ceny artykułów żywność >- 
wych wzrosły w miesiącach kwietniu i 
maju o 9%> i  robotnicy uzyskali tylko 
częściowe wyrównanie płac, to w czerw 
cu, lipcu i sierpniu, gdy ceny spadły 
o 11%, przemysłowcy naftowi zastoso
wali obniżkę płac w tych rozmiarach! 
Obok tego, wskutek szkodliwej polity
ki kartelu rafineryjnego, przeprowadza
ne są w kopalniach nafty stale i w co
raz większych rozmiarach redukcje ro
botników.

Ten stan rzeczy wywołał wśród ro

botników przemysłu naftowego wrzenie 
i rozgoryczenie. Aby zapobiec niezor- 
ganizowanym wystąpieniom robotników, 
mogącym mieć fatalne następstwa zaró
wno dla robotników, jak i dla przemy
słu, Związki Zawodowe Górników, Me
talowców i Chemicznych zwołały kon
ferencję delegatów z całego przemysłu 
naftowego do Drohobycza w dniu 13 
września b. r.

Po referatach: tow. WęglowskSeigo
o ruchu cen i przyczynach niestałości 
wskaźnika, tow. Stańczyka o sytuacji 
gospodarczej, a specjalnie o stosunkach 
w przemyśle naftowym, tow. Halucha o 
bezrobociu i konieczności wprowadze
nia w przemyśle naftowym 4 zmian, 
oraz po przeprowadzeniu dyskusji — 
uchwalono przedłożyć Izbie Pracodaw
ców naftowych żądania przywrócenia 
płac do wysokości z miesiąca lipca,

skrócenia czasu pracy do 6 godzin i 
wprowadzenia 4-ej zmiany.

W związku z naprężoną sytuacją od
były się w sobotę, 12 września, dwa ol
brzymie zgromadzenia robotników bo* 
rysławskich, na których referowali tow. 
Stańczyk i tow. Haluch. Zgromadzeni u- 
ćhwalili żądania Związków jednomyśl
nie, domagając się szybkiego przepro
wadzenia akcji,

Czy w przemyśle naftowym dojdzie 
do strajku, zależeć będzie od stanowi
ska Izby Pracodawców naftowych. W 
każdym razie nastroje wśród mas robot
niczych na terenie przemysłu naftowe
go są tego rodzaju, że gdyby bezpośre
dnie układy z przemysłowcami nie dały 
pożądanych wyników, walka strajkowa 
staje się nieunikniona.

Dalsze aresztowania wśród faszystów austriackich
Wiedeń, 18 września. (ATE,). Z roz

porządzenia władz aresztowano w Sty- 
rjj kilka osób podejrzanych o udział w 
„puczu".

Między innemi wydano rozkaz aresz

towania bawarskiego barona Franckh'a, 
który był doradcą wojskowym dr, 
Pfriemera.

Na posiedzeniu rady miejskiej wLeo- 
ben radni socjalistyczni zażądali usu

nięcia radnych prawicowych, zamiesza
nych w zamachu stanu. Posiedzenie 
miało przebieg burzliwy. W rezultacie 
radni prawicowi opuścili salę obrad.

„OSTATNIA PODRÓŻ1 OFIAR ZAMACHU „HEIMWEHRY111 W AUSTRJI.

m
S o c ja lis ty c z n e  kadry „Schutabąndu" oddają ostatnie honory poległym kolegom, którzy zginęli podcztos zamachu 

„Heimwehry1 w obronie Wolności i Demokracji.

merykańskich (w Michiganie) wpro
wadziła zamiast 3 zmian po 8 godzin 
4 zmiany po 6 godzin.

Zmianę tę wprowadzono celem ul 
żenią bezrobociu, ale próba dała tak 
świetne wyniki, że firma ta postano
wiła utrzymać nowy podział pracy 
na zawsze.

Przy zachowaniu dawnych plac 
(minimalna płaca 4 dolary dziennie) 
uzyskano
same korzyści zarówno dla robot
ników i pracowników jak też dla 

przedsiębiorcy i produkcji,
„Dotychczas nie stwierdziłem żad

nych ujemnych wyników — zaświad 
czył prezes przedsiębiorstwa — 
wszyscy zainteresowani godzą się 
na nowy system pracy".

Bezwątpienia: poziom produkcji I 
w Ameryce czy w Niemczech jest o 
całe niebo wyższy, niż np. w Pol
sce, i w tamtych krajach jest o wie
le łatwiej nietylko przejść do nowo- 
go systemu, ale też bezpośrednio 
wyciągać korzyści z dokonanych 
zmian.

Ale sprawa 40-godzinnego tygod
nia pracy znaczeniem swem w ykra
cza poza taki lub inny stopień roz

woju produkcji i sięga w najgłębszą 
istotę życia gospodarczego i społe
cznego naszych czasów.

Dlatego też żadne z państw  kapi
talistycznych nie będzie mogło wy
mknąć się konieczności dziejowej 
zaprowadzenia u siebie, przynaj
mniej częściowo i stopniowo, 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy. A im p rę
dzej i gruntowniej to uczyni, tern le
piej na tern wyjdzie.

Niech żyje 40-godzinny tydzień 
pracy!

J. M. B.

V  ZJAZD
Stow. b. więźniów 

politycznych
Dzisiaj o godz. 10 rano w sali Do

mu Ludowego w Sosnowcu przy ul. 
Jasnej 26 rozpocznie sw e obrady V 
Zjazd Stowarzyszenia byłych w ięź
niów politycznych.* * *

Ze szezególnem wzruszeniem p i
szemy tych kilka słów powitania nu 
Zjazd ludzi, których droga do Polski 
Niepodległej była drogą naprawdę 
cierniową. W tedy dopiero uprzytom 
nić sobie można cały ogrom ich o- 
fiary, gdy się wczuć całym sercem i 
całą myślą w treść ukrytą -
roma słowami: „tyle a tyle lat ka
torgi", albo „tyle a tyle lat zesłania". 
Skupiło się w tych ludziach nieskoń
czone mnóstwo polskiej mocy, tego, 
co nazywamy żelazną siłą wytrwa
nia; na ich V Zjeździe zasiądzie wraz 
z nimi

legenda
bohaterskich walk o Socjalizm, bo
haterskich walk o Niepodległość, 

bohaterskich walk o Demokrację I 
W olność.

I Odepchnęły ich dzisiaj na stronę 
przeróżne „czwarte brygady".. Ła
two zapominają o ich potrzebach 
życiowych, o ich zdrowiu, steranem 
na zawsze, — dzisiejsze budżety 
„oszczędnościowe", kitóre stać jed
nak na luksusowe gabinety i samo
chody młodych stosunkowo dygnita
rzy „sanacyjnej" epoki. Ale ludzie ci 
są w posiadaniu jednej rzeczy, któ
rej nie odbierze im nikt:
„wzięła ich już na swoje skrzydła 

Historja",
Z szacunkiem i z miłością serdecz 

ną pozdrawia dzisiaj 
V Zjazd

Stowarzyszenie b. więźniów polity
cznych Polska walcząca. Praca nie 
jest skończona. Dzieło nie jest jesz
cze dokonane. Niech stamtąd, z So
snowca, powstanie znowu fala 

dumnej mocy 
przeciwko fali tchórzostw a i lokaj* 
stwa „czwartych brygad",

REDAKCJA „ROBOTNIKA".
M M

C. K. W.
We wtorek, 22 b. m., o g. 4 pp, w lo

kalu Z- P. P. S. odbędzie się posiedze
nie C. K. W.

SEKRETARJAT GENERALNY.

CZTERY KATASTROFY 
LOTNICZE

Gnegdaj rozpoczęły się trzydniowe 
zawody lotnicze, które jak dotąd przy
niosły już

cztery katastrofy.
Onegdaj wieczorem dwa samoloty le

cące z Warszawy do Torunia, przymu
sowo lądowały w Kutnie,

Obydwa aparaty zostały rozbite — 
załoga szczęściem zdołała się uratować.

Tragicznie zakończyła sie natomiast 
katastrofa pod Płockiem, gdzie aparat 
pilotowany przez si"--"-'!* Kopciucha z 
obserwatorem por. Borowcem, runął na 
ziemię, grzeb’"" *jod szczątkami oby
dwu lotników.
> Również wczoraj między godz. 3 a 4 
po poł. uległ katastrofie jeden z samo
lotów, biorących udział w zawodach 
lotniczych, na lotnisku cywilnem w 
Warszawie.

Samolot spadł na dach hangaru. Lot
nik por. Wójcicki z 4 pułku lotniczego 
w Toruniu zginął na miejscu. 
i_i n r »  ->n*n i r  r  u n  - ~ l ~  i i  im" i r><

Redukcja 1000 ludzi — 
odroczona

Dn. 1 października miała nastąpić re
dukcja 1000 bezrobotnych, zatrudnio
nych przez Magistrat stołeczny na ro
botach publicznych.

Redukcję tę odłożono na 1 listopada.



S tr. 2
„RO BO TNIK 1*, sobo ta  19 w rześn ia  1931-

R O K O S Z  M A R Y N A R Z Y .  
PRZED I Z B Ą  GMIN

Londyn, 17-go w rześnia. (PAT.).— Na 
dzisiejszem  posiedzeniu  Izby gmin, Au- 
sten Chamberlain odczy ta ł rozkaz wyda
ny do floty atlan tyck ie j, aby „udała się 
do swych portów macierzystych, celem  
umożliwienia przeprowadzenia indywi
dualnego śledztwa przez wyższe do
wództwo i przyznanie niezbędnych 
ulg" w zw iązku  z dokonaniem  zm niej
szenia żołdu.

R ozkaz zaznacza pozatem , iż „wszel
ka czvjakolw'ek odmowa wykonania 
rozkazów  traktowana będzie zgodnie z 
postanowieniami ustawy o dyscyplinie
morskiej11.

N astępn ie Chamberlain dodał, iż flota 
odpłynęła w czoraj do swych miejsc 
przeznaczenia.

Z kolei zab ra ł głos b. lord  adm iralicji, 
tow. Alexander, k tó ry  podaw ał w  w ą t
pliw ość przeb ieg  spraw y, p rzedstaw io 
ny p rzez Chamberlaina i ośw iadczył, że 
gab inet L abour P a r ty  o trzym ał od a d 
m iralicji i przyw ódców  politycznych  o- 
strzeżen ia  p rzed  tern, co się zdarzyło  
później.

W ielką sensację sp raw iła  in terw encja 
M ac D onalda, k tó ry  stw ierdził, iż rząd  
L abour P a rty  zaw iadom iony był przez 
adm iralicję że m arynarze  zgodzą się lo 
jalnie na redukcję żołdu, o ile ty lko : 1) 
redukcje  zostaną w prow adzone we 
w szystk ich  działach służby państw ow ej 
i 2) odpow iednie redukcje  zostaną do
konane w  zasiłkach  dla bezrobotnych . 

Z apytyw any w  spraw ie zm niejszenia 
poborów  armji, se k re ta rz  finanśow y mi- 

w o’ov. Duff Cooonr. pow iado
m ił izbę o u tw o rzen iu  specjalnej kom i
sji, m ającej za zadanie p rzep row adzan ie  
śledztw a w e w szystk ich  ciekaw szych 
w ypadkach  oraz wv<aśnianie w szystkim  
kategorjom  w ojskow ym  pow odów  
zm niejszenia żołdu. K ończąc Duff Coo* 
p er, dodał, iż n iezbedne ofiary przyjęte 
zosta ły  przez w szystk ich  w ojskow ych z 
duchem  godnym najlepszych tradycji 
armji.

4-go paźdatierniKa

„Dzień Młodzieży Robotniczej"
Międzynarodowa Socjalistyczna Konferencja oświaty robotniczej

W dn. 3 i 4 października b«r. w Berlinie

i l im W ^  ■ B i  ■ w 1̂ — ■ —  ■■— — -- ——

Śledztwo w sprawie zamachów 
kolejowych pod Bezdanami
W  w yniku śledztw a w  spraw ie o s ta t

n iego  n ie u d a łe g o  zam achu  na pociąg na 
linji Nowa Wilejka — Bezdauy, o kazało  
się, iż a re sz to w an a  k o b ie ta  nazyw a się 
Augustynowiczówna i jest pas ie rb icą  b. 
ko le ja rza  Bohdziewicza, za  k tó reg o  sio
s trę  się podała. Bohdziewicza w ypusz
czono  n a  wolność, gdyż ok aza ło  się, że 
n ie  m a on nic w spólnego z podłożeniem  
kam ienia na szynach.

Augustynowiczówna k ilk a  razy  zm ie
n ia ła  zeznania . O kazało  się, że oskarży
ła  ona Bohdziewicza o udzia ł w  zam a
chu p rzez  zem stę, poniew aż k o ch a ła  się 
w  synu Bohdziewicza, a ten  zerw ał z 
nią, z nam ow y ojca.

U łożyła w ięc kam ień na to rze  i m iała 
anonim ow o donieść policji, że uczynił 
to Bohdziew icz, rzekom o  rozgoryczony 
za zw olnienie go ze służby na kolei.

G dy podstęp  się nie udał, oskarżył i 
B ohdziew icza o współudział, a n as tęp 
nie — w obec udow odnienia jego n ie 
w inności —  zaczęła sym ulow ać choro 
bę um ysłową.

Co się tyczy poprzednich  w ypadków  
k ładzen ia  p rzeszkód  na szynach ko le jo
w ych —  w zw iązku z tern a re sz to w a 
no  cz te rech  m ieszkańców  okolicznych

J a k  w iad o m o , w  o s ta tn ic h  la ta c h  
socjalistyczna praca ośw iatow a w
p o sz c z e g ó ln y c h  k ra ja c h  (w śró d  r o 
b o tn ik ó w  i c z ę śc io w o  ch ło p ó w ) p o 
tę ż n ie  s ię  ro z w in ę ła  i w  n ie k tó r y c h  
p a ń s tw a c h  s tw o r z y ła  im p o n u ją c e  in 
s ty tu c je  —  n p . w y ż sz e  „ in te r n a to 
w e '‘ s z k o ły  r o b o tn ic z e .  W y m ie n ić  
t r z e b a  p rz e d e w s z y s tk ie m  N iem cy i 
D anię i Szw ecję, Anglję, C zechosło
wację; p o ls k i  ’TUR. s ta ł  ró w n ie ż  w  
ty m  sz e re g u .

P o w s ta ła  o b s z e rn a  p r a s a  s p e c ja l
n a ; u k a z a ły  s ię  d z ie s ią tk i  w y d a w 
n ic tw  id e o lo g ic z n y c h  i m e to d o lo g u ®  
n y ch ; z a s to s o w a n o  n a jn o w s z e  m e to 
d y  p r a c y  m a so w e j —  radio i kino; 
w y c ie c z k i ro b o tn ic z e ,  m im o c ię ż k ie  
c z asy , r o s n ą  g w a łto w n ie  i t . d. i t. d.

J e s t  r z e c z ą  ja sn ą , że  t a  ro s n ą c a ,  
jak  la w in a , p r a c a  w y m a g a  m iędzyna
rodowej o rg a n iz a c ji —  c e le m  w y 
m ia n y  d o św ia d c z e ń , u s ta le n ia  id e o lo  
gji ru c h u , s tw o rz e n ia  m ię d z y n a ro d o 
w y c h  in s ty tu c y j o św ia to w y c h , o rg a -  

! n iz ac y j w y c ie c z e k  i t. p. T y m c z a s e m  
' m ię d z y n a ro d o w e j o rtfa n iz ac v i Oświa

to w e j o b e c n ie  NIEM A. P o w s ta ła  
d a w n o  centrala m łodzieży, —  d a w 
no  is tn ie je  centrala m iędzynarodow a  
sportu robotniczego, o rg a n iz u ją c a  
w ie lk ie  m ię d z y n a ro d o w e _ im p re z y  w 
ro d z a ju  te g o ro c z n e j „Olim piady a-  
le  o ś w ia to w e j M ię d z y n a ro d ó w k i n ie  
m a , —  a c z k o lw ie k  w p ro s t  w  o cz y  
s ię  rz u c a , ile  r o b o ty  m ia ła b y  p r z e d  
so b ą .

P ró b y  b y ły . N ieg d y ś  M ię d z y n a ro 
d ó w k a  z a w o d o w a  („ A m s te rd a m s k a  ) 
p o w o ła ła  b y ła  d o  ż y c ia  m ię d z y n a ro 
d o w ą  o rg a n iz a c ję  o ś w ia to w ą ; d z ia 
ła ł  w  ty m  k ie ru n k u  z r a m ie n ia  A m 
s te rd a m u  to w . Brown. O d b y ły  się  
n a w e t  d w ie  m ię d z y n a ro d o w e  k o n fe 
re n c je  w  B ru k s e li  i w  O x fo rd z ie , w y 
b ra n o  n a w e t  ja k ą ś  „ ra d ę " ,  a le  n ic  z 
te g o  n ie  w y sz ło . P o d c z a s  so c ja l is ty 
c z n y c h  k o n g re s ó w  m ię d z y n a ro d o 
w y c h  —  w  M a rsy iji  (1925 r.) , B ru k s e

li (1928 r.) —  o d b y w a ły  s ię  k r ó tk ie  
m ię d z y n a ro d o w e  n a r a d y  o św ia to w e , 
z a w sz e  rz u c a n o  h a s ło  u tw o rz e n ia  
M iędzynarodów ki ośw iatow ej, a le  
i te  n a r a d y  n ie  p o z o s ta w ia ły  w id o cz  
n e g o  e c h a .

W id o c z n ie  sy tu a c ja  w y m a g a ła , a- 
b y  do  r z e c z y  w z ię ły  s ię  s a m e  o rg a 
n iz a c je  o ś w ia to w e  —  ty c h  k ra jó w , 
g dzie  s ą  s iln ie jsze . M ię d z y n a ro d ó w k a  
z a w o  d o w a  np . b y ła  z b y t z a ję ta  og ro  
m e m  w ła s n y c h  p ra c .

T y m c z a s e m  ro s ły  s o c ja l is ty c z n e  
o rg a n iz a c je  k ra jo w e . P o w s ta w a ły  
w o b e c  b r a k u  sp e c ja ln e j M ię d z y n a ro  
d ó w k i —  m ię d z y n a ro d o w e  k u r s a  i 
sz k o ły , jak  np . n ie g d y ś  w  B ru n św ik u  
(Szw ecja), w  k tó re j  z r a m ie n ia  T . U. 
R -a  u c z e s tn ic z y ł  to w . Piotrowski. 
B y ły  lic z n e  p ró b y  z w o ły w a n ia  m ię 
d z y n a ro d o w y c h  z ja z d ó w  m ie sz a n y c h  
(t. zn. do  sp ó łk i z b u rż u a z y jn y m  r u 
c h e m  o św ia to w y m ). T a k ie  „ z ja z d y  
n ie ra z  m ia ły  c h a r a k te r  k o m p le tn e g o  
b a ła g a n u  —  ja k  n p . p rz e s z ło ro c z n y  
„ k o n g re s  w y w c z a só w  ro b o tn ic z y c h  
w  L e o d y u m ; p ró c z  so c ja l is tó w  (b e l
g ijsk ich  i p o lsk ic h ) , b ra l i  ta m  u d z ia ł 
p r z e d s ta w ic ie le  rz ą d ó w  i m a g is tr a 
tó w , d e le g a c i z w ią z k ó w  k le ry k a l-  
n y ch , e g z o ty c z n i g o śc ie  z C h in  i t. d.

K w e s tja  s tw o rz e n ia  socjalistycznej 
M iędzynarodów ki ośw iatow ej s ta ła  
s ię  p a lą c ą .  N a s tę p u je  m o m e n t z w ro t 
ny.

T o w a rz y s z e  z n iem . W y d z ia łu  o- 
św ia to w e g o  łą c z n ie  z t. Bram snae- 
sem  (D an ja) o p ra c o w a li  n o w y  p r o 
je k t  o rg a n iz a c ji M ię d z y n a ro d ó w k i.

W  W ie d n iu  w  s ie rp n iu  b . r .  p o d 
c z a s  so c ja l is ty c z n e g o  k o n g re s u  m ię 
d z y n a ro d o w e g o  o d b y ła  s ię  o ś w ia to 
w a  n a r a d a  m ię d z y n a ro d o w a  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  to w . H . Schulza, 
P rz e w o d n ic z ą c y  o św ia d c z a , ż e  c e 
le m  k o n fe re n c ji  je s t  z a p o c z ą tk o w a 
n ie  m ię d z y n a ro d o w e j o rg a n iz a c ji  o - 
św ia to w e j —  n ie  w  fo rm ie  k o s z to w 
n e g o  o d rę b n e g o  a p a r a tu  m ię d z y n a 

ro d o w e g o , a le  w  fo rm ie  m ię d z y n a ro  
d o w ej „ w s p ó ln o ty  p r a c y "  is tn ie ją 
cy c h  c e n tr a l  k ra jo w y c h , p rz y c z e m  je 
d n a  z c e n tr a l  p ro w a d z i ła b y  a g e n d y  
b ie ż ą c e . M ó w c a  p ro p o n u je , a b y  w  
p o c z ą tk a c h  p a ź d z ie rn ik a  z w o ła ć  ło  
B erlina p ie rw s z ą  m ię d z y n a ro d o w ą  
k o n fe re n c ję  o św ia to w ą .

W  d y sk u s ji m ó w c y  ja k  t . t .  Sahdler 
(S zw ec ja ), Christiansen (D an ja), 
G rim m ichcva (Czechy), Iz a  Bluny 
(B elg ja), Paul (C ze ch y  —  N iem cy) 
p ro p o z y c ję  p rz e w o d n ic z ą c e g o  p r z y 
jęli, z  te rn , że  w  r o b o ta c h  p r z e g o to -  
w a w c z y c h  w e z m ą  u d z ia ł  C e n tr a le  
N iem iec , A u s tr ji,  D an ji i B elg ji.

W  te n  s p o só b  s p r a w a  z o s ta ła  z a 
ła tw io n a .  Pierw sza m iędzynarodow a  
kenferencia  odbędzie się  3 i 4 paź
dziernika b. r. w  B erlinie. TUR o- 
t r z y m a ł „ u rz ę d o w e "  z a p ro s z e n ie .

K o n fe re n c ja  b ę d z ie  p o łą c z o n a   ̂ z 
o b c h o d e m  2 5 -Ie c ia  C e n tra l i  n ie m ie c  
k ie j. R o z p o c z n ie  s ię  3 p a ź d z ie rn ik a  o 
godz. 3 p o p o ł. z p o rz ą d k ie m  d z ie n 
n y m  —  stw orzenie socjalistycznej 
ośw iatow ej w spólnoty  pracy.

T e g o ż  d n ia  ra n o  o d b ę d z ie  s ię  o g ó l
no  - n ie m ie c k a  s o c ja l is ty c z n a  k o n fe 
re n c ją  o ś w ia to w a  n a  te m a t  p r a c  
w ś ró d  b e z ro b o tn y c h . W ie c z o re m  o 
godz. 8 w ie c z ó r  p o w ita ln y  w  sa li d a 
w n e j „ Iz b y  P a n ó w " . W  n ie d z ie lę  4 
w  p o łu d n ie  w  te a t r z e  a k a d e m ja  a r 
ty s ty c z n a  z p r e m ie r ą  c h ó ra ln e j k o m 
p o zy c ji „ A u fm a rs c h "  —  T ietlena  .

W  te n  sp o só b  n a r a d y  b e r l iń s k ie  
z a p e w n e  u g ru n tu ją  n a re s z c ie  t ę  m ię 
d z y n a ro d o w ą  o rg a n iz a c ję  p r a c y  o- 
św ia to w e j, k tó r e j  b r a k  b a r d z o  d a 
w a ło  s ię  o d c z u w a ć !  B ę d z ie  to  je sz c z e  
je d e n  k r o k  n a  d ro d z e  z b l iż e n ia  _ się  
p r o le t a r j a tu  p o s z c z e g ó ln y c h  k ra jó w  
n a  w sp ó ln e j p r a c y  k u l tu r a ln e j .

Z a rz ą d  G łó w n y  TU R -a n a  o s ta t-  
n ie m  p o s ie d z e n iu  u c h w a li ł  w y s ła ć  
sw eg o  d e le g a ta  n a  k o n fe re n c ję  b e r 
liń s k ą .  _ <

K azim ierz Czapiński,

Po zamachu na pociąg pośpieszny
pod Budapesztem

OSTATNIE WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE

Robotnicy poplerajd* 
swoje pismo

POGRZEB OFIAR.
W czoraj odbył sJę w B udapeszcie  po- 

grzeb ofiar k a tastro fy  kolejowej \  pod 
Bia-Torbagy.

M iasto  by ło  p rzy b ran e  flagam i żałob- 
nem i. W  pogrzeb ie w zięły  udzia ł ty 
siączne tłum y publiczności, członkow ie 
rządu  n a  czele z p rem jerem , o raz liczne 
delegacje. K om panja honorow a oddała  
ho łd  zm arłym . N ad  grobam i p rzem aw ia ł 
m in iste r spraw ied liw ości, k tó ry  p o d k re 
śliw szy g łębokie w spółczucie n arodu  wę 
g iersk iego  dla ofiar k a tas tro fy , ośw iad
czył, iż zam ach był po tw ornem  p rz e 
stępstw em , k tó re  dla ca łe j ludzkości 
stanow i groźne ostrzeżen ie . T rum ny 
były  p o k ry te  sz tan d a ram i narodow em i. 
Ogółem pochow ano 24 osoby.

W POSZUKIWANIU SPRAWCÓW.
Policja a re sz to w a ła  m ężczyznę, k tó ry

podaje się za n iem ieck iego  inżyniera. 
Na k ilk a  dni p rze d  zam achem  a re sz to 
w any  jechał w ozem  chłopskim  do Bu 
dap esz tu  i w rozm ow ie z w oźnicą m iał 
ośw iadczyć, iż zagran iczn i kom uniści 
przyjść m ają z pom ocą kom unistom  w ę 
gierskim  i że na W ęgrzech  m a się w y
darzyć jak ieś w ielk ie n ieszczęście. P rz e 
słuchanie aresztow anego  nie dało  nara - 
zie żadnych  danych, w yjaśn iających  za 
m ach. .

W  Eger are sz to w a n o  dw óch podej
rzanych  obyw ate li n iem ieckich : kupca 
Walla i ślu sarza  Bacha, k tó ry ch  p asz 
p o rty  n ie  by ły  ostem plow ane p rzez  po
licję gran iczną, co  dow odzi, że m usieli 
oni p rzek ro czy ć  g ran icę w  sposób n ie 
legalny. Z eznania ich budzą podejrze-

P ew ien  b ez ro b o tn y  szo fe r doniósł po 
licji, iż dw óch ro b o tn ik ó w  p ro ponow ało

mu za dobrą  o p ła tą  w ziąć udzia ł w  za
m achu bom bowym . W  zw iązku  z tern 
policja w yśledziła  i a re sz to w a ła  obu p o 
dejrzanych  osobników . Są nimi: Sza- 
kaesi i Rezner, obaj cz łonkow ie p artji 
kom unistycznej.

W  czasie  rew iz ji w  ich m ieszkan iach  
zna leziono  u S zakacs i'ego  m apy  z podej- 
rzanem i rysunkam i, m. in, p lan  sy tu a 
cyjny m ostu kolejow ego w U jpest (przed 
m ieście B udapesztu). O bok n ap isane b y 
ły  chem iczne form uły, d o tyczące  róż
nych m aterja łów  w ybuchow ych. Sza- 
kaesi ośw iadczy, iż je s t kom unistą  i 
m ia ł is to tn ie  w ysadzić m ost, aby zwró
cić uwagę opinji n a  nędzę bezrobo tnych . 
Obu osobników  za trzym ano . Ś ledztw o 
w toiku.

Inne szczegóły  zam ieszczam y na stro - j 
nicy 6-ej.

O S T A T N IE
wiadomości

D EPESZE —  TELEFO NY —  
WIADOMOŚCI RADIOWE

DRAKOŃSKIE WYROKI NA. CHILIJ
SKICH REWOLUCJONISTÓW.

Demonstracje socjalistyczne.
Z Santjago de Chili donoszą, iż  sąd  

połow y skaza ł na śm ierć 6 przyw ódców  
rew olucji na pok ładach  w ojennych o- 
k rę tó w  chilijskich.

W ielu m arynarzy, k tó rzy  b ra li czyn
ny  udział w rozruchach , zo s ta ło  sk a z a 
nych na długoletnie więzienie. W  sto li
cy odbyły się liczne dem onstracje  z u- 
działem  przeważnie socjalistów, k tó re  
dom agały się u ł a s k a w i e n i a  skazanych  
n a  śm ierć m arynarzy.

RZĄD KOALICYJNY 
W NOWEJ ZELANDJI.

W  Nowej Zelandji p o w sta ł rząd koa
licyjny, w zorow any częściow o na rz ą 
dzie angielskim ,

P rem jer F orbes ośw iadczył w  p a r la 
m encie, iż zadaniem  rządu  koalicyjnego 
będzie podjęcie energicznej akcji celem  
upo rządkow an ia  finansów . P a r tja  pracy 
nie weszła do rządu  koalicyjnego.

REFORMA PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO 
W PERSJI.

P arlam en t p e rsk i uchw alił reform ę 
p raw a  m ałżeńskiego, N a zasadzie tej 
reform y obow iązuje w  Persji badanie 
p rzedślubne p rzyszłych  m ałżonków  
przez lekarzy . G ran icę w ieku, u p ra w 
niającego do m ałżeństw a oznaczono dla 
k o b ie t na la t 16, dla m ężczyzn 18. w 
p rasie  toczy się ożyw iona po lem ika w  
spraw ie przepisu  nowej ustaw y, k tó ry  
p rzew iduje, iż w  raz ie  z łam ania w ierno 
ści m ałżeńskiej p rzez m ęża, żona m a 
p raw o  do rozw odu.

NOWA PODRÓŻ ZEPPELINA. 
S terow iec „Grał Zeppelin11 w yruszy ł 

dziś w  nocy  w  d rugą podróż do A m ery
ki P ołudniow ej, N o pok ładzie  o k rę tu  
znajduje się 9 pasażerów  i 43 członków  
załogi.

KONFISKATA DOKUMENTÓW 
PRIMO DE RIVERY.

Policja p rzep ro w ad z iła  n a  życzenie 
parlam en tarne j kom isji śledczej 
■w m ieszkaniu  P rim o  de R ivery . A rch i
w um  zm arłego d y k ta to ra  obłożono se- 
k w estrem  i p rze k aza n o  do zb a d an ia  ko 
misji śledczej,

NAPAD NA POCIĄG.
Z Bukaresztu donoszą, iż zam askow a

ni bandyci usiłow ali n ap aść  w  pobliżu 
stac ji Tunis n a  pociąg  pasażersk i. M ię
dzy  napastn ikam i a ko le jarzam i w yw ią
za ła  się w alk a  n a  rew olw ery , 4 p a sa ż e 
rów  zosta ło  rannych . M aszynista p rz y 
śpieszył' bieg pociągu i uniem ożliw ił na
pad.
IRYGOYEN STANIE PRZED SĄDEM 

ZA NIEDOŁĘŻNĄ GOSPODARKĘ.
Z Buenos Aires donoszą, iż sąd  naj

w yższy A rgentyny  w ydał orzê zeI] *' 
na m ocy k tó reg o  by ły  p rezy d en t A rg en 
tyny  Irigoyen stan ie  p rze d  zwykłym są
dem za niedołężne sprawowanie admi-

m By*y1' p r e z y d e n t  Irygoyen dom agał się 
p o w o ł a n i a  sądu z  członków  parlam en tu , 
jednakże sąd  najw yższy m e  uw zględnił 
t e g o  żądania.

BEZROBOCIE WE WŁOSZECH.
L iczba bezrobo tnych  w e Włoszech 

w edług  u rzędow ego  zestaw ien ia w yno
siła dnia 31 s ie rpn ia  693.000. O znacza 
to  zwiększenie o 56 tysięcy w  po ró w 
nan iu  z lipcem . T y lko  233.000 osób o- 
trzym yw ało  w sierpn iu  zasiłk i dla b ez 
robotnych.

Z życia proletariackich dzieci
Kartki z notatnika

(D okończenie).

Na trzy  dni p rze d  oznaczonym  te rm i
nem  ośw iadczono dzieciom , te  sala za 
jęta, a na później to  dziś jeszcze n ie 
w iadom o... zobaczy  się.,.

Był to  w ielk i zaw ód, by ła to  w ielka 
k rzyw da, w yrządzona dzieciom . O dczu
ły to  jako  k rzyw dę. T em bardzie j, gdy 
p rzek o n ały  się, te  sa la  by ła w olna. Zro 
zum iały k łam stw o  te  ta  szkoła, to  ich!

N ie! one nic sw ego nie mają...
*

K iedy p lan  p rzed staw ien ia  rozw iał 
się, n uda  by ła jeszcze w iększa. Inne 
dzieci śm iały  się: „No i jak ?  udało  s ię?"  

P o tem  zapom niano. P rzyszło  co  inne-
go.

P an i zaw stydz iła  Lodzię: „Ojciec p r a 
cuje, a ty  zło tów ki nie przynosisz".

Lodzia nie um iała pow iedzieć  t e  oj
ciec za rab ia  35 zł. tygodniow o i to  od

niedaw na, te  w  dom u jest ich siedm io
ro, że tro je chodzi do szkoły  i w ciąż są 
jak ieś w y d atk i —  w ięc ty lko  ro zp ła k a ła  
się i nazaju trz  nie chc ia ła  iść do szko 
ły. A le d o sta ła  baty  i — poszła. D w ój
ka  z robó t pew na, ale to  nie w ielk ie  
zm artw ienie. D użo dzieci ma dwójki. 
Nie odrab ia ją  lekcji. N ic m ają gdzie, a 
często  nie um ieją. I nie m ają kogo za 
py tać. N ajgorzej z b rak iem  m iejsca. Na 
p rzy k ła d  Lodzia, A lm a i M ietek  odra 
b ia ją  lekcje rów nocześn ie  p rzy  jednym  
stole. P rzy  tym sto le ojciec je obiad, 
w róciw szy  z p racy . T uż obok  sto łu  na 
kuchence m atka  zm ywa s ta tk i, dzw on ą 
łyżk i i rondle, czasem  coś się przypali 
i trze b a  sk robać nożem  dno garnka. 
D w oje m łodszych baw i się, śmieje, 
k rzyczy, p łacze, n ap iera  czegoś. C zasem  
ciśnie czem , czasem  nagle p o trąc i stół.

M ietkow i idzie ciężko  nauka . Z atyka 
uszy i p o w tarza  półgłosem  w iersz. A li
na krzyczy: „Cicho! p rzeszkadzasz  mi! 
opuściłam  słow o, m uszę ra z  jeszcze 
p rzep isyw ać!” ,

M ie tek  p o w ta rz a  w ciąż: „S ta ł dw ór 
sz lachecki z d rzew a, lecz podm urow a
ny". S łow a mu się  p lączą. Nie m oże za
pam iętać .

A lina p łacze. Znów się pom yliła.
Lodzia w ym yka się do  koleżanki. Nie 

„w ychodzi" jej zadan ie  rachunkow e. 
S tefka  pow inna w iedzieć, siedzi drugi 
rok . I S tefka  w ie, tłum aczy  Lodzi, ale 
Lodzia nie w iele rozum ie. Nie m oże się 
skupić. U S tefki te ż  niem a spokoju. 
Ciasno, ty le ludzi. D w ie rodziny  m iesz
kają w  jednym  pokoiku . Dwoje n iem o
w lą t d rze się na zm ianę p rzez  ca ły  
dz eń. P ran ie  jest codzień. K łęby  pary  
w ypełn iają  m ieszkanie , czuć b rudną b ie
liznę, m ydło  i chlorek . W  tej atm osferze 
S tefka  i dw u ch łopców  odrab ia ją  lek- 
cje.

O drab ia ją  byle się zbyć. Byle m óc 
pow iedzieć: „lekcja go tow a" i w ybiec 
na podw órko . W ym knąć się, zanim  się 
ich zaprzęgnie do innej p racy . Czasem

się udaje czasem  nie. T o  znaczy  jednym  
się udaje, drugim  nie.

N iek tó re  dzieci m uszą pracow ać. 
N iek tó rzy  rodzice  u w ażają  czas  spędzo 
ny w szkole za w ypoczynek  i w  domu 
gnają dziecko  od robo ty  do roboty . N ie
k tó re  dzieci zarobku ją . S zkoła czas 
zm arnow any dla zarobkow ania . Te, k tó 
re  nie m ają w dom u roboty , ani nie za 
rab ia ją , spędzają ca ły  w olny czas na 
u licy lub podw órku . N iew iadom o co ro 
bią i z kim  przysta ją . K to tam  m oże 
chodzić za n iem i?! P o  p raw d zie  to  cz ło 
w iek  i zadow olony,, gdy się ich mniej 
p ę ta  w m ieszkaniu .

G łód p rzy g an ia  je do domu. Nie zaw 
sze go m ogą zaspokoić.

C zasem  przyb iegają  po k ilka groszy. 
Na lody albo A nglasy. S k lep ikarz  spro
w adził ca łą  se rję  now ych Anglasów. 
M atk a  nie m a czy też  nie chce dać p ie
niędzy. H en iek  tłum aczy: „Bo w idzi
m am a, k iedy  uzb ieram  ca łą  serję"...

M a tk a  n ie słucha. A k u ra t jej j a k a ś  
„serja" w  głow ie. W  fab ryce m a być 
redukcja, w ciąż o tern m ów ią, z biciem  
se rca  czeka codzień  po w ro tu  m ęża; 
„M oże już dziś?"...

A  H eniek  swoje. W ted y  w pada w 
złość. Zeklnie ch łopaka , albo  i uderzy . 
„Bo żeby ta k i duży  ch łopiec"...

A le dużego ch łopca już ni etna.. y
biegł z m ieszkania . M yśli: Y J11̂
m a taka, to  dobrze, dobrze!" —  i złosc
w nim w zbiera.

I H en iek  albo zacznie ściągac m atce 
p ieniądze, albo pójdzie do  bandy  Zyg
m unta, To ta k a  m orow a banda, k tó ra  
zaw sze, nie w iadom o skąd , m a p ien ią
dze, k tó ra  pali i P 9e - Śmieją się z ta
kiego, k tó ry  nie um ie. I ch ło p ak i zrazu 

j przym uszają się, po tem  przyzw yczajają . 
A po tem  n ic już nie pom aga. A ni b i

cie ani p rośba. P rzez  to  b ic ie  w łaśn ie  
dziec iak  się rob i zły. P rzez  to, że w ciąż 
słyszy: zły, łobuz, n iedojda, z ło d z i^  
i ta k  różuie. P rzez  to  już nie jeden  p rzy 
s ta ł do  bandy  Zygm unta. P rzez  to, i* 
go skrzyw dzono.

Wielka jest krzywda dziecka robotni
czego.

C iasnota, brud, głód, tro ska , ciężkie, 
n ie raz  ponad  siły, obow iązki i baty , b a 
ty  —  o to  „słoneczne dziec iństw o  pro- 
le tarjack ieg tijp iz iecka w Polsce.

Baj.



„ROBOTNIK”, sobota 19 września 1931.

Prace Klubu radnych P .P .S . 
w Radzie Miejskiej stolicy
Klub radnych PPS. zgłosił na czwart- 

kowetn posiedzeniu stołecznej Rady 
Miejskiej szereg interpelacji i wniosków.

W  pierwszym rzędzie zgłoszono wnio
sek wspólnie z Klubem Bundu z prote- 
g<m  przeciw ko zaprowadzeniu

sądów doraźnych.
P. Jaw orow sk i, jako prezes, nie pod

dał tego wniosku pod głosowanie.
Ogłaszamy poniżej inne najważniejsze 

interpelacje i wnioski.
I.

W  OBRONIE SZKOŁY POWSZECHNEJ 
O PRAWO DO BEZPŁATNEJ NAUKI.

Interpelacja Klubów P. P- S. i „Bundu”,

N auczanie powszechne nie zostało dotych 
czas przez M agistrat zrealizowane. Tysiące 
dzieci najbiedniejszych sfer ludności stoli
cy pozbawione są możności pobierania n a 
w et nauki elem entarnej,

W edług cyfry wydziału Oświaty i K ul
tu ry  nie mają dostępu do szkół 5.352 dzie
ci w  w ieku szkolnym, w rzeczyw istości zaś 
iiość ta  przekracza 10,000.

W skutek zaniedbania tej sprawy przez 
M agistrat dzieci te  będą się wychowywały 
na ulicy, powiększając rzesze analfabetów 
w kraju.

Dzieci zaś uczęszczające do szkół, uczą 
się w  w arunkach, nie odpow iadających wy
mogom hygieny.

Sale szkolne są do tego stopnia p rzepeł
nione, że oddziały m łodsze liczą ponad 6V, 
a starsze około 50 dzieci.

T akie przepełnienie klas obniża poziom 
nauczania i zagraża zdrowiu uczniów.

S tatystyka z roku 1929-30 w ykazała, iż 
w śród dzieci w w ieku szkolnym jest p rze
szło 50 procent nie dożywianych, wątłych, 
z powiększonem i gruczołami i zagrożo
nych gruźlicą.

W  w arunkach obecnych stan ten  musi 
się pogorszyć.

W obec powyższego niżej podpisani zapy
tują M agistrat: 

jakie kroki zamierza poczynić, 1) aby 
zapewnić wszystkim dzieciom w  wieku 
szkolnym możność wykonania obowiązku 
szkolnego; 2) aby zabezpieczyć zdrowie u- 
czniów szkół powszechnych.

II.

PRZECIWKO REDUKCJOM

W niosek nagły klubu P. P, S,

W obec zamierzeń ze strony Magistratu 
przeprow adzenia redukcji robotników, za
trudnionych na robotach publicznych i w 
w ydziale Technicznym, R ada Miejska, 
stw ierdzając niedopuszczalność pozbaw ia
nia p racy  robotników  w chwili obecnej, 
wzywa M agistrat do znalezienia środków 
na zatrudnienie w okresie zimowym wszyst 
kich robotników pracujących obecnie w in
stytucjach miejskich i w pracach organizo
w anych przez M agistrat.

HI.

0  WYPŁACANIE DODATKÓW DROŻY-
ŹNIANYCH.

W niosek nagły P. P. S. i innych klubów.

W ysoka Rada uchwalić raczy:
„R ada m. st. W arszawy poleca M agistra

tow i w ypłacać każdomiesięcznie, począw
szy od miesiąca w rześnia r. bież. pracow ni
kom i robotnikom  miejskim dodatek  dr 3- 
żyźniany, jak następuje:

dla prac. XII i XI kategorji w wysokości 
10 procent poborów, dla prac. X i IX kat. 
w wysokości 8 procent poborów, dla prar, 
VHI i VII kategorji w wysokości 6 procent 
poborów, dla prac. VI i V kategorji w w y
sokości 4 p rocent poborów, dla prac. n i
1 III kategorji w wysokości 3 procent pobo
rów.

powyższy dodatek w ypłacany będzie 
wszystkim pracownikom i robotnikom, z 
w yjątkiem  tych, którzy pobierają dodatki 
funkcyjne.

[o robi socjalistyczny samorząd w Łodzi
w dziedzinie opieKi społecznej?

Kilka faktów i cyfr

Nowy wicewojewoda 
w a r s z a w s k i

W czoraj objął urzędowanie nowy wi
cewojewoda warszawski p, Włosko- 
wicz.

Dotychczasowy wicewojewoda p. Dłu- 
gocki przechodzi do Lublina na miejsce 
p. Wloskowcza.

LECZNICA „PRAGA1* 
FLORJAŃSKA 12

Czynna od 9 r. do 9 w. w niedzielę 10 — 2
Weneryczne, wewnętrzne, kobiece I wszelkie Inne 
specjalności. Swlatłolecznlctwo I analizy lekarskie 
rUKADY 3 złote. Przy lecznicy szybka 
^ | ^ ^ k a « k a ^ a ł ą  dobę. Telefon 10— 10—03

Dr. Z .  FAJNCYN
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a 
liz y  k rw i. P rzy jm u je  9 r. — 9 w. 795

Łódź —  jako miasto — cechowa
ło zawsze raczej ubóstwo, niż do
statek. N awet w okresach pomyśl
nych konjumktur, gdy dniem i nocą 
pędzone warsztaty, gdy dzień w  
dzień dokonywano miljonowych 
tranzakcyj —  olbrzymie rzesze lud
ności robotniczej uginały się pod 
ciężarem niedostatku, tysiące ludzi 
zdanych było —  wskutek braku pra 
cy lub niezdolności do pracy —  na 
pomoc społeczną. Kryzys gospodar
czy, szalejący od dwóch przeszło  
lat, bezrobocie i pólbezrobocie, o- 
graniczenie akcji i obniżenie w yso
kości zasiłków ustawowych i doraź
nych — postawiło miasto wobec o- 
gromu zadań opiekuńczych, którym  
ono przy istniejących ustawach o fi
nansach komunalnych sprostać nie 
może, zwłaszcza iż skutkiem kry
zysu nastąpiło znaczne zmniejszenie 
wpływów podatkowych, a równo
cześnie Rząd przerzucił na miasto 
znaczne ciężary, nie wskazując na 
nie źródeł pokrycia.

Łódź liczy dziś — według danych 
oficjalnych — 23,722 zarejestrowa
nych bezrobotnych, z których zapo
mogi otrzymuje tylko około 10 ty
sięcy. Liczba bezrobotnych jest jed
nak niewątpliwie dwukrotnie w ięk
sza, bowiem bezrobotni, którzy u- 
tracili prawo do świadczeń, nie re
jestrują się. Dowodem tego jest choć 
by fakt, iż z pośród osób, starają
cych się o  pomoc w Wydziale Opie
ki Społecznej, mniejszość tylko jest 
zarejestrowana w Państwowym TJ- 
rzędzie Pośrednictwa Pracy.

Na pomoc dla tych w ielotysięcz
nych rzesz bezrobotnych potrzebaby 
było sum,, przekraczających nawet 
cały budżet miejski, a przecież mia
sto ma olbrzymie obowiązki w dzie
dzinie zdrowotności publicznej, o ś
wiaty i kultury, ma szereg zadań 
zleconych przez Państwo, wymaga
jących znacznych nakładów pienięż
nych, musi oświetlać ulice, sprawo
wać nadzór budowlany i przem ysło
wy, prowadzić ew idenqę ludności i 
t. d.

W  ramach jednak możliwości fi
nansowych samorząd łódzki prowa
dzi akcję opiekuńczą w e wszystkich  
kierunkach, nie zmniejszając — p o
mimo przeprowadzonych „kompre- 
syj“ budżetowych — wydatków na 
akcję opieki społecznej, ogranicza

jąc jedynie w  tym dziale wydatki 
administracyjne, na zakup ruchomo
ści i konserwację nieruchomości.

A kqa pomocy Wydziału Opieki 
Społecznej idzie w następujących 
czterech kierunkach:

1) udzielanie zapomóg gotówko
wych i żywnościowych starcom, ka
lekom, częściowo lub całkowicie 
niezdolnym do pracy oraz matkom, 
obarczonym dziećmi;

2) dożywianie dzieci szkolnych 
i wydawanie mleka dla niemowląt:

3) udzielanie schronienia względ
nie pomocy materjalnej rodzinom, 
wyeksmitowanym lub bezdomnym,

4) umieszczanie starców, kalek o- 
raz dzieci, pozbawionych opieki w  
odpowiednich zakładach miejskich 
lub prywatnych —  na koszt miasta.

W obec wzrastającej nędzy, kw o
ta przeznaczona na akcję zapomóg 
żywnościowych i gotówkowych pod 
niesiona została z 428.000 do 616,000 
złotych. Zapomogi żywnościowe o- 
trzymuje 1660 rodzin, zapomogi go
tówkowe — 2119 osób.

Akcją dożywiania dzieoi _w_ szko
łach, objętych jest 5000 dzieci, któ
re otrzymują mleko i bułkę. Poza 
tern przeciętnie dziennie 100 niemo
wląt, dożywianych jest mlekiem na 
koszt miasta przez towarzystwa: 
„Kropla Mleka" i „T. O. Z".

W  ciągu m iesięcy letnich, prze
szło 6000 dzieci szkolnych przeby
wało na półkolonjach letnich, gdzie 
otrzymywały one dwukrotnie posi
łek, pozostając przez pół dnia (od 
godziny 8-ej rano do 4-ej nopoł.) pod 
opieką wychowawców. Poza tem 
500 dzieci przebywało na koszt mia 
sta w sanatorium miejskiem w Ła
giewnikach.

W miejskich zakładach opiekuń
czych przebywa stale około 650 
dzieci, w szeregu zaś społecznych  
zakładów opiekuńczych, wychowaw  
czych i leczniczych przebywa na 
koszt miasta przeciętnie około 300 
dzieci. Poza tem na koszt miasta u- 
mieszczonych jest u osób prywat
nych przeszło 680 dzieci, przyczetn 
dzieci te pozostają pod stałą kontro
lą lekarska i wychowawczą miasta,

W  miejskich zakładach opieki nad 
starcami i kalekami przebywa stale 
około 500 pensjonariuszy, około 50 
zaś przebywa na koszt miasta w za
kładach prywatnych.

W  miejskich domach pracy u* 
mieszczonych jest około 200 osób, 
do utrzymania których miasto do
płaca dziennie zł, 1.50 za osobę.

Specjalny dział stanowi akcja o- 
pieki nad wyeksmitowanymi i bez
domnymi, W  czterech miejskich do
mach i schroniskach dla bezdomnych 
przebywa obecnie około 300 rodzin. 
Poza tem — wobec braku miejsc w 
schroniskach — W ydział Opieki Spo 
łecznej udziela zapomóg gotówko
wych na wynajęcie mieszkań.

Dzieci, przebywające w schonis- 
kach, otrzymują pożywienie.

Rozszerzony został również za
kres pomocy lekarskiej dla pozba
wionych prawa do świadczeń Kasy 
Chorych, Zwiększono ilość godzin 
ordynacyjnych w ambulatorjach miej 
skich, oraz zorganizowano pomoc 
lekarską dla obłożnie chorych, przy 
czem wszystkim, którzy wykazują 
się legitymacją Państwowego Urzę
du Pośrednictwa Pracy, jako bezro
botni, wydaje się w A ptece Miejs
kiej bezpłatnie lekarstwa, według  
ordynacji lekarza miejskiego.

Ogólny budżet W ydziału Opieki 
Społecznej na rok 1931-32. już po 
„kompresji", wynosi 3.812.232 (po
za wydatkami administracyjnemi i 
budżetem zakładów opiekuńczych), 
co stanowi 13,9 proc. budżetu zw y
czajnego, budżet zaś zakładów opie 
kuńczych wynosi 1.346.982, wydatki 
więc na ociekę snołeczną stanowią 
na 1 mieszkańca zł. 8.60,

Jest to ogromny naorawdę w ysi
łek samorządu socjalistycznego, 
sprawującego władzę w mieście, 
dotkniętem straszliwą klęską kryzy
su gospodarczego pozbawionem do
chodowych przedsiębiorstw komunał 
nych i najniezbędniejszych inwesty- 
cyj, jak kanalizacja, której budowa 
musi być kontynuowana.

Ogrom tego wysiłku ocenić mo
żna, jeśli wziąć pod uwagę, iż sa
morząd zatrudnia przeszło 3000 ro
botników przy robotach kanaliza
cyjnych, brukarskich i plantacyjnych 
i że w  roku b. wykończył, względ
nie wykańcza dalsze 12 domów ó 
przeszło 600 mieszkaniach w  kolo- 

* nii mieszkaniowej im. Montwiłła 
Mireckiego, czyniąc to wszystko w  
okresie, gdy preliminowane wpływy 
podatkowe trzeba było obniżyć o 
przeszło 4 miljony złotych.

Łodzianin.

p r z e g l ą d  p r a s k
KOMU BARDZIEJ POTRZEBNE?

O obdarzeniu narodów, zam ieszkują
cych Jugosławję, nową konstytucją, już 
pisaliśmy i oceniliśmy należycie całą jej 
wartość. Obecnie pisze na ten  sam te 
mat „Kurjer Polski", w którym  pom ię
dzy innemi czytamy:

„Raz jeszcze okazało się przytem, że 
konstytucje, demokracje, parlam enty i te 
różne inne rzeczy, nieraz tak  przykre, 
a praw ie zawsze nudne, są jednak b a r
dziej potrzebne rządzącym, niż rządzo
nym ”.

Niezupełnie jeszcze praw dę tę zro
zumiano w Jugosławji, skoro  nadana 
konstytucja jest bardzo kusa, a praw u 
wyborczemu odjęto tajność głosowania. 
Ale powoli zaczyna torow ać sobie dro
gę zrozumienie powyższej prawdy, gdy 
w niektórych krajach, bardziej na pół
noc wysuniętych, rządzący jeszcze n;e 
przezwyciężyli swego w strętu do demo
kracji, parlam entu, konstytucji itp. przy
krych rzeczy.

PRZEŚCIGNĘLI.
Nieraz podnosiliśmy, iż „ san ac ja ' w 

stosunku do spraw mniejszości narodo
wych zarów no w  nacjonalizmie, jak  i 
pod względem stosowania pewnych m e
tod dawno prześcignęła endecję. To 
nasze stanow isko podziela „Nowe Sło
wo", które  w  związku z wyborami do 
rady miejskiej w Opatowie pisze:

„Równouprawnienie Żydów pojm owa
ne jest w ten  sposób, iż Żydom nie w ol
no korzystać ze swej liczby, nie wolno 
mieć w iceburmistrza. Żydzi muszą po
zostawać w mniejszości, naw et gdy są 
większością. Tego wymaga jakoby racja  
stanu. To dziw na rac ja  stanu, k tó ra  n i
szczy wszelką równość, k tó ra  burzyć 
musi podstawy wszelkiej praw orządno
ści.

Dawniej nazywano tak ą  rację stanu 
endecką. Dziś endecy są  w opozycji, 
ale ich idea w stosunku do Żydów try 
umfuje. Ich racja  stanu  panuje. A 
przeprow adzana jest za pomocą środ
ków, których endecy nie stosowali .

POROZUMIENIE OPOZYCJI.
Czy sesja sejmowa rozpocznie się w 

pierwszych dniach października, czy w 
ostatnich dniach tegoż miesiąca nie 
ulega wątpliwości, że każdy dzień zbli
ża nas do sesji sejmowej. W związku 
z tem czytam y w „Polonji":

„Regulamin, narzucony przez w ięk
szość sanacyjną naszym  ciałom ustaw o
dawczym, zmierza do tego, aby opozycji 
nałożyć kaganiec i pęta i uniemożliwić 
.jej wszelką inicjatywę polityozną i u- 
stawodawczą. Techniczne porozum ienie 
opozycji może usunąć przeszkody, rz u 
cone opozycji pod nogi i przekreślić ce
le sanacji, zm ierzającej do niedopusz
czenia jakiejkolw iek akcji opozycji, za
krojonej na w iększą skalę”.

X. Y. Z.
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Wielka dyskusja gospodarczo - „oszczędnościowa”
w Radzie MiejsKiej stolicy

Mowa programowa prez. Słomśńskśego. Odpowiedź tow. H. Raabego imieniem Klubu
radnych P. P . S,

Po letniej przerw ie przystąpiła wczo
raj Rada Miejska do pracy. Dużo spraw 
wymaga wszechstronnej dyskusji, wiele 
decyzyj M agistratu wymaga skorygow a
nia, nic też dziwnego, że kom plet rad 
nych na wczorajszem posiedzeniu był 
wyjątkowo liczny.

Przed porządkiem  dziennym zabrał 
głas rad. tow. Haupa, domagając się 
postaw ienia na pierwszym punkcie 
spraw pracowniczych. P, Jaworowski 
uznał wniosek ten  za bezprzedmiotowy, 
gdyż p. Prezydent m iasta w swojem 
„expose" spraw ę tę  m iał poruszyć.

O CZEM MÓWIŁ p. SLOMIŃSKI.
Prezydent Slom iński stw ierdził, że: do

chody miasta zm alały tak  dalece, że ró ż 
nica między dochodem, prelim inowanym w 
budżecie, a  rzeczywistością wynosi 16.300.000 
zł. Ten stan  rzeczy spowodować musiał re 
dukcję wydatków.

Aby złagodzić
katastrofalną 

sytuację, w jakiej znajdu je  się warszawski 
Samorząd, p. Slom iński uciekł się do 

dowcipnych 
zestawień statystycznych, porównawczych i 
s ta ra ł się dowieść tą  drogą, że nie jest tak 
źle, jak jest.

W yjście z obecnej sy tuacji p. prezydent 
widzi w zdobyciu kap itału  obrotowego. Po
nieważ je s t to  pobożne życzenie, więc na le 
ży „oszczędzać", a następnie zaciągać po
życzki: wewnętrzne, zagraniczne, co pozwoli 
uruchomić ruch budowlany, roboty inwesty
cyjne i walnie przyczyni się do skutecznej 
walki z bezrobociem.

Stosunkowo dużo miejsca poświęcił mów
ca uzasadnieniom  likwidacji M iejskich Za
kładów  Zaopatryw ania.

Mówiąc o pracow nikach miejskich, usły- 
szeliśśmy zapowiedź, śe będzie przeprow a
dzona rew izja wszelkich dodatków, pobiera .

„pan-
Szczy-

nych m. in. przez dygnitarzy magistrackich;
0 tem, aby M agistrat miał jakiś konkretny 
plan przeciwstawienia się obniżce p łac p ra 
cowniczych — nie usłyszeliśmy nic. Również 
kwestję walki z bezrobociem p. Slom iński 
potraktow ał

bardzo fragmentaryczne;
rzucił kilka obietnic, zaapelował do radnych
1 wśród ponurego milczenia całej Rady za
kończył swoją mowę.

DYSKUSJA,
Po przemówieniu prezydenta rozwi

nęła się dyskusja.
Pierwszy w ystąpił w iyskusji 

cerny tow arzysz” m agistracki p. 
piorski z BBS który  ręce łam ał nad re- 
akcyjnemi przejawam i polityki magis
trackiej; mówił o krzywdzie, niedoli. 
P. Szczypiorski w ystępował przeciw ko 
zarządzeniom  oszczędnościowym Magis
tra tu . Niewdzięcznej roli podjął się p. 
Szczypiorski — bo oto cała jego filipi- 
ka zwróciła się przedew szystkiem  p rze
ciwko bebesowskiemu w iceprezydento
wi, p. Szpotańskiemu, k tó ry  w imieniu 
M agistratu firmował to  wszystko, co 
obalał jego przyjaciel polityczny. Aby 
nie popaść w zbytnią kolizję, p, Sj p̂o- 
tański był nieobecny podczas mowy p. 
Szczypiorskiego.

N astępny mówca tow. Alter wygłosił 
krytyczne przemówienie, w którem  o- 
św ietlił w łaściwe wrogie klasie robot
niczej oblicze M agistratu stolicy. Mów
ca domaga się w strzym ania redukcji 
płac do 500 zł., w ypłacania 13 pensji, 
obciążenia podatkam i kamieniczników, 
w prow adzenia podatku od spożycia w 
lokalach nocnych, zwiększenia podat
ków: od kanałów, zbytku m ieszkanio
wego i od placów niezabudowanych.

Z kolei zabrał głos tow. dr. Raabe,

który  poddał druzgocącej krytyce dzia
łalność M agistratu.

Mówca stwierdził, że PPS od lat w ska. 
zyw ała na katastrofalną sytuację, ale 
większość rządząca przechodziła do po
rządku dziennego nad naszemi żądania
mi, k tóre były wyrazem potrzeb mas 
pracujących. Zawsze PPS wskazywała, 
że m iasto musi mieć środki na to, aby 
przyjść z pomocą tym wszystkim, k tó 
rzy znajdują się w krytycznej sytuacji.

Dziś mamy czyste sumienie. Nasze 
apele pozostały bez odpowiedzi. Z esta
wienia statystyczne p. Prezydenta m ia
sta nie są świadectwem spełnienia obo
wiązku obywatelskiego.

Nienawiść do dzisiejszych władców 
M agistratu jest ogromna. Niema ani 
jednego człowieka w W arszawie, poza 
członkami większości, k tóryby był za
dowolony z gospodarki miejskiej.

W zburzenie wśród pracow ników  ro
śnie. Zostali oni dotknięci podwójną ob
niżką. O debrano im 18 procent, należne 
z tytułu wskaźnika drożyźnianego, ob
cięto obecnie płace pracow nicze o 15 
procent.

M agistrat sam, przez swoją nieudol
ność naraża m iasto na straty . Zatarg w 
tram wajach i strajk został wywołany 
przez to, i i  M agistrat nie um iał we w ła
ściwym czasie zapobiec jego wybucho
wi. Strajk kin też świadczy wymownie 
o umiejętności M agistratu w likw idow a. 
niu sporów.

W szale „oszczędnościowym” magi
s tra t redukuje 1000 pracowników bez
robotnych, których dotychczas zatrud
niał.

Jednocześnie jesteśmy świadkami 
wygórowanych pensji, pobieranych 
przez wysokich urzędników miejskich. 
Jednym  redukuje się płace, a drug'm

przyznaje się oprócz normalnego uposa
żenia dodatki specjalne. Mówi p. p re 
zydent o zmniejszeniu dochodów, ale 
m agistrat nie chce przeprow adzić refor
my podatkowej i obciążenia klas posia
dających na rzecz miasta.

Działalnpść m agistratu jest dwutoro- 
wa. Z jednej strony powołuje się magi
stra t na uchwały Rady, kiedy mu jest 
wygodniej, uchwały Rady ignoruje. Do
wiedzieliśmy się o likwidacji Miej. Zakł. 
Zaopatr. — a przecież nie było żadnej 
w  tej sprawie uchwały Rady. M agistrat 
rozw iązał umowę z aktoram i i p raco
wnikami teatralnem i. W tej sprawie 
również nie było żadnej uchwały Rady. 
Takie działanie m agistratu oparte na 
samowoli, jest nielegalne.

Całokształt działania władz municy
palnych cechuje b jak  planu i myśli.

W końcu mówca podnosi sprawę sto
sunku władz nadzorczych do samo
rządu. Stwierdza, że interwencje MSW. 
w praktyce przekreślają istotę sam orzą
du. Ten stan rzeczy M agistrat toleruje i 
pokornie znosi uzurpatorskie decyzje 
ministerjum.

Kadencja Rady i M agistratu skoń
czyła się przed 15 miesiącami. Obecne 
w ładze miejskie nie mają zaufania lud
ności stolicy. Ludność domaga się n o 
wych wyborów i zmiany radykalnej po
lityki dotychczasowej m agistratu. (Okla- 
ski).

W  dalszym  ciągu dyskusji przem awiali 
jeszcze radni Zaw adzki i Staniszkis.

W końcu posiedzenia załatw ione zo
stały  różne nagłe wnioski.

Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się w 
przyszły czw artek.
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Dziś u ro czy s ta  PREMIERA!
Pierw szy pelski dźwiękowiec sezonu

D Z IE S IĘ C IU  z P A W I A K A
bohaterska epopea z dziejów walk Narodu 1906 r. osnuta na tle osobistych wspomnień 

uczestnika tego czynu pik. Jana JURA-GOR7.ECHOWSKIEGO.
Reżyserja; R. ORDYŃSKI Kier. prod.: M. KRAWICZ
Kier. zdjęć: S. SZEBEKO Kamera: inż. Z. GNIAZDOWSKI

Muzyka: W. DAN i F. RYBICKI Produkcja: „BLOK-MUZA FILM"
W rolach gl.: A. BRODZISZ. B. SAMBORSKI. K, LUBIEŃSKA, Z. BATYCKA,

J. WĘGRZYN, K. JUSTJAN.
Bilety ulgowe i bezpłatne b e z w z g lę d n ie  n ie w a ż n e .______________ _

Szykany administracji kolejowej
W obec pracowników c z a s o w y c h

W przedsiębiorstw ie kolejowem, o- 
prócz pracowników stałych, są zatrud- 1 
nieni pracownicy niestali, tak  zwani — 
czasów'. Teoretycznie podział ten  jest 
uzasadniony tem, że przedsiębiorstw o 
kolejowe ma pew ien zakres robót przej
ściowych, k tóre nie trw ają w ciągu ca
łego roku — i z tego względu nie mo
że do nich przyjmować pracowników 
na stałe.

W rzeczywistości administracja kole
jowa nie przestrzega zasady zatrudnia
nia pracow ników  czasowych tylko przy 
robotach sezonowych, a przyjmuje ich 
do wszystkich działów służby, w k tó 
rych z reguły winni pracow ać pracow 
nicy stali. Czyni to w tym celu, aby z 
takiej polityki personalnej wyciągnąć 
dla siebie jaknajlepsze warunki.

T rzeba pamiętać, że stosunek służbo
wy pracowników czasowych opiera się 
na zupełnie innych podstawach, niż p ra
cowników stałych. Pracownicy czasowi 
niemają żadnych praw, gwarantujących 
im ciągłość stosunku służbowego; mogą 
być w każdej chwili, bez podania powo
dów, zwolnieni ze służby; nie mają praw 
do umundurowania i do szeregu innych 
świadczeń, z których korzystają pracow 
nicy stali. O płacani zaś mają być niby 
według cen rynkowych. Ale przepis 
ten również nie jest przestrzegany, gdyż 
administracja kolejowa dyktuje swoje 
stawki płac, nie oglądając się n,a ceny 
rynkowe, obowiązujące w danej miej
scowości. To też płace te są niesłycha
nie niskie; wynoszą czasem po 2 złote 
za  dniówkę. Do tego dochodzi jeszcze 
nieustanna redukcja dni pracy, która  
obcina zarobek tygodniowy do kilku 
złotych.

Nie potrzebujem y chyba dowodzić, że 
staw ki te stoją poniżej wszelkich kosz
tów  utrzym ania i że zważywszy red u k 
cję dni pracy, nie w ystarczają na naj
skromniejsze utrzym anie pojedynczego 
człowieka, nie mówiąc już o tem, aby 
mogły w ystarczyć na utrzym anie jego

w .

rodziny. Nędza wśród tych pracowni
ków jest zatem straszna.

Na takich to  w arunkach są zatrud
nieni pracownicy czasowi, których licz
ba na PKP sięga kilkudziesięciu tysięcy.

Liczni z nich zajmują już od kilkuna
stu lat bardzo odpowiedzialne stanow i
ska czy to w służbie ruchu, czy to  w 
służbie drogowej, i winni być już dawno 
przemianowani na pracowników stałych. 
Na PKP rzecz ma się jednak odw rot
nie. Pracownik może zajmować stanow i
sko normowane dla pracow nika e ta to 
wego, może się najlepiej wywiązywać 
ze swych obowiązków, może pełnić !ę 
służbę w ciągu kilku la t — i, mimo to, 
nie uzyskać przemianowania.

Administracja kolejowa jednak i tem 
się nie zadawałnia. Chcąc na każdym 
kroku oszczędzać, robi to  najczęściej 
kosztem  najbiedniejszych, to jest kosz
tem pracowników czasowych. Ostatni 
taki w ypadek zaszedł na terenie W ęzła 
W arszawskiego. Dyrekcja z dniem 17 
września br. wypowiedziała wszystkim  
pracownikom  czasowym pracę, propo
nując przyjęcie ich z powrotem, ale na 
garsizych warunkach. Każdy bezstronny 
człowiek musi stwierdzić, iż te dotych
czasowe w arunki nie tylko nie były za
dawalające, ale wogóle takie, aby mo
żna je było jeszcze pogarszać, jeśli się 
nie chce zepchnąć pracow ników  na dno 
nędzy. W idać, iż Dyrekcja jest odmien
nego zdania, skoro chce ich ponownie 
zatrudnić, ale przy pogorszonych warun
kach.

To postępow anie Dyrekcji wywołało 
wśród zainteresow anych pracowników 
burzę protestów, których wyrazem było 
onegdajsze zebranie pracowników cza
sowych w lokalu Koła ZZK W arszaw a- 
W schodnia. Na zebraniu tem wszyscy 
pracownicy jednomyślnie ośświadczylij* 
iż nie może być mowy o dalszych u- 
stępstw ach czy to  w zakresie płac, czy 
to w zakresie ich skrom nych upraw 
nień i postanowili wystąpić z solidarną 
akcją przeciwko zarządzeniu Dyrekcji,

Strzały na granity polsko-rosyjskiej
3 osoby zabite

ŁUCK, 17.9. (PAT). Wczoraj o godz. 
2,30 w okolicy chutoru Monrastyrsfciego 
koło Korca w pow. Rubieńskim u siłowa 
ło przekroczyć granicę z Rosji do Polski 
15 osób cywilnych, w tem jedna kobie
ta, uzbrojonych w karabiny. Gdy ucie
kinierzy zbliżyli się do granicy, znajdu
jący się w pobliżu posterunek straży 
granicznej sowieckiej począł ostrzeli

wać zbiegów, na co oni odpowiedzieli 
również strzałami. Pośród uchodźców 
zabito 3 osoby, w tej liczbie kobietę. 
Poozstałycb 12 osób przeszło na stronę 
polską i oddało straży KOP. 7 karabi
nów i około 300 naboi. Kule karlabiao- 
we straży sowieckiej padały na stronę 
polską.

OŚWIADCZENIA
i.

W związku z odpowiedzią p. Preissa 
w czasopiśśmie „W alka" z dnia 13.IX 
31 r. na mój list otwarty, zamieszczony 
w „Robotniku" z dn. 12 bm., niniejszem 
podaję do publicznej wiadomości, iż wy
stępuję przeciwko niemu na drogę są
dową za oszczerstwo.

Stanisław Przybyszewski.

II.
W czasopiśmie „W alka" z dnia 13.IX 

r. b. ukazała się odpowiedź p. Preissa 
na list otw arty m ęża mego do p. Preissa, 
zamieszczony w „Robotniku" z dn. 12 
b. m., w której to  odpowiedzi p. Preiss 
w zapędzie kłam stw  i oszczerstw  na 
męża mego (co znajdzie swój epilog w 
sądzie) — potrącił i o moją osobę.

Nieprawdą jest jakobym kiedykol
wiek zw racała się do p. Preissa o po
moc „w strasznie ciężkich w arunkach 
m aterjalnych" i prosiła o „oczyszczanie 
u władz opinji" męża mego, natomiast 
praw dą jest, że raz jeden zwróciłam się 
z prośbą do p. Preissa o przyspieszenie 
pomocy lekarskiej, albowiem mąż mój 
w tedy niebezpiecznie zachorował na 
krw otok gardlany. Nawiasem mówiąc, 
p. Preiss odmówił mi.

W tedy udałam się do p. inż. Gerla
cha z prośbą o interwencję, na skutek 
której mąż mój pomoc lekarską otrzy
mał.

Stanisława Przybyszewska.
W arszawa, dn .17 w rześnia 1931 r.

Z SALI S A D O W E J
ZA ZABÓJSTWO

W  sądzie okręgowym rozpatryw ano wczo
raj sprawę Hieronima Marjańskie- 
go oskarżonego z art. 453 k. k. o zabójstwo 
kolegi. Zajście to  miało miejsce na Wałów 
ce w czasie kłótni na tem at spieniężenia 
narzędzi szewckich. M arjański podczas 
kłótni pchnął nożem niejakiego Szmula 
Bladego, który  zmarł.

Obronę wnosił adw. Jarosz,
A kt oskarżenia zaw ierał art. 15 przepisów 

przechodnich mówiącego o karze śmierć!.
Sąd okręgowy po całodziennym rozpa

tryw aniu sprawy w ydał w yrok skazujący na 
rok więzienia. «

Aresztowanie fałszerzy  
stuzłotówek

w Gcłańczy, pow iat wągrowiecki, 
policja zlikwidowała fabrykę fałszy
wych stuzłotówek, m ieszczącą się w 
domu jednego z gospodarzy, przyczem 
znaleziono prasę, chemikalja, oraz goto
w e już negatywy 100-złotówek.

Fałszerzy aresztowano,

Pomoc finansowa dla Austrii
Genewa, 17.9. (PAT). Komitet finan

sowy zakończył dzisiaj wieczorem  ba
danie spraw y pomocy finansowej dla 
Austrji. W czasie w ieczornego posie
dzenia kanclerz austrjacki Buresch skła 
dał wyjaśnienia, dotyczące planu finan
sowego A ustrji i odpowiadał na żąda
nia kom itetu finansowego co do ogra
niczenia w ydatków  publicznych. Komi
te t finansowy żądał mianowicie od 
Austrji, by zmniejszyła ► 250 miljonów 
szylingów w ydatki publiczne, głównie 
n a  ubezpieczenia społeczne i na admi

nistrację. Jak  słychać, kanclerz austrja
cki wyjaśnił, że A ustrja będzie mogła 
zmniejszyć te wydatki o 160 miljonów 
szylingów. W chwili obecnej głównem 
zagadnieniem jest przyznanie kredytu 
stu miljonów szylingów, k tóre  Au
strja winna zapłacić bankom angiel
skim w połowie prz-’sz 'eg o  miesiąca, 
gdyż banki te odmówiły prolongaty tej 
pożyczki. Powszechnie panuje przeko
nanie, że pokrycie tej sumy wezmą na 
s ebie banki francuskie.

Wiadomości z całego kraju
NAGRODA ZA WIERNĄ SŁUŻBĘ...

P rz e n ie s ie n ie  p. s t a r o s ty  M ontw iłła  z  G rudziądza
do D zia łdow a

Starosta grodzki w Grudziądzu, p. Te
odor Montwiłł, został przeniesiony do 
Działdowa. Przecieram y oczy ze zdu
mienia, tak  nam trudno uwierzyć w  
prawdziwość tego, Bo to przecież nie 
byle kto; sam pan starosta!

Historja doby „wszystkich możliwo
ści", zna różnego rodzaju „zsyłki", o ile 
dotyczą one przeciwników politycz
nych, rządzącego obozu. W danym wy
padku, jednak mamy do czynienia z sa
mym tw órcą „sanacji" na tutejszym 
gruncie!

W takim oto Grudziądzu p. Montwiłł
był wszystikiem. U rząd starościński trak  
tow ał raczej, jako uboczne zajęcie, od
dając swoje usługi i niezaprzeczone 
zdolności (na polu tw orzenia kom ite
tów Be-Be) temu właśnie stronnictw u. 
Naprzód założył Be-Be, a później stał 
się jego prezesem. I nie jest to  tajem 
nicą, że Be-Be w ychował p. Montwiłł.

Cackał to  i pielęgnował, chwalił i po
pierał, gdzie popadło. Z maleńskiej iz
debki przy ulicy Ciasnej, ciemnej i w il
gotnej — przeniósł się do pałacu t. zw. 
Sienkiewiczowskiego; tam umieścił 
C entralę „Związku Związków", red ak 
cję, wojewódzkie biuro B. B. W. R., Li
gę M ocarstwową, Strzelca i wiele 'jesz
cze innych, pomniejszych „filij" „bez
partyjnego" stronnictwa.

I za to  wszystko... zsyłka.
Z G rudziądza do Działdowa! Z dru

giej stolicy Pomorza do dziury pom or
skiej Co za niespodzianka, co za nie
wdzięczność ludzka! Przeniesienie tem 
„smutniejsze" dla p. Teodora Montwiłła, 
że przypadło ono w czasie, k iedy w y
chowankowie pana starosty  jego w łaś
nie upatrzyli na wojewodę pom orskie
go. Obecny wojewoda bowiem — jak 
krążą wieście — obejmie stanow isko 
dyrek tora  „PEPEGE". Erka.

W GNIEŹNIE POZOSTAJĄ... KOMISARYCZNI RADCY MIEJSCY

0 zatrudnienie b o z r o M y c h  
pracowników cukierniczych
Dn. 16 b, m. odbyła się w W arsza

wie konferencja pod przewodnictwem  
inspektora p. St. Kwapióskiego, z udzia
łem przedstaw icieli cechu cukierników
1 Związku zawodowego / pracowników 
cukierniczych w spraw ie zatrudnienia 
bezrobotnych cukierników w związitu 
ze zbliżającym się sezonem w tym prze
myśle.

Podczas obrad wysunięto dwie p ro 
pozycje: zatrudnienia bezrobotnycn w
ciągu ostatnich dwóch dni każdego ty
godnia, k :edy praca w zakładach cu
kierniczych jest wzmożona, lub też sta
łego powiększenia personelu robotni
czego z równoczesnem  skróceń'em  cza
su pracy w pewne dni tygodnia.

Przedstaw iciele cechu oświadczyli, że 
udzielą odpowiedzi w tej mierze po

porozumieniu się z ogółem pracodaw 
ców, obecnie zaś stwierdzają, że usta
wowy czas pracy w żadnym razie me 
będzie w zakładach cukierniczych prze
kraczany.

Rozprawa przetiN DKralftcom
Onegdaj przed trybunałem  przysię

głych we Lwowie rozpoczęła się roz
praw a przeciw ko 8 członkom U. O. W., 
pochodzącym z Kołomyi, oskarżonym o 
należenie do UOW. oraz o przechow y
wanie i kolportow anie nielegalnych cza
sopism. Sąd lwowski został delegowa
ny do przeprow adzenia tej rozpraw y 
przez Sąd Najwyższy, W szyscy oskar
żeni są uczniami wyższych klas gimna
zjalnych, jedna zaś z oskarżonych jest 
uczennicą 5-go kursu seminarjum. Roz
praw a potrw a 2 dni. (P. A. T.).

Z a cen ę  bilehł

II KLASY
możemy podróżować.

SAMOLOTAMI
ELL.LOT* TEL547-60.

Swego czasu donosiliśmy, iż W oje
wództwo — w imię „sanacyjnej” pasji 
dla kom isarzy — nie zatw ierdziło do
konanego przez Radę Miejską w Gnieź
nie wyboru 5 członków M agistratu, wy
znaczając na ich miejsce... radców ko
misarycznych!

NACZELNIK GMINY W ORZESZU „NIE UZNAJE' 1 KOMITETU
BEZROBOTNYCH

Przeciw  decyzji W ojewództwa gnieź
nieńska Rada Miejska wniosła odwo
łanie do Min. Spraw W ewnętrznych.

Obecnie Min. Spraw  W ewnętrznych 
zawiadom iło Radę Miejską o nieuwzglę
dnieniu jej odwołania!

W skutek straszliwej nędzy, w jakiej 
żyją bezrobotni na Śląsku, oraz wsku
tek  całkowitej dowolności w  w ypłaca
niu zasiłków, bezrobotni w Orzeszu 
zwołali wiec, na którym  po referacie 
tow. red. Kawalca, w ybrano Komitet 
Bezrobotnych, Ma on na celu załatw ia
nie spraw  pokrzywdzonych robotników  
pozostających bez pracy.

Kom itet ten pod przewodnictwem

tow. Strekera udał się następnie do na
czelnika gminy, ale miejscowy dygni
tarz  oświadczył, że... nie uznaje żad
nych komitetów!

W tej spraw ie będzie w tych dniach 
urządzony ponownie wiec, celem zaję
cia stanow iska w  stosunku do odpowie
dzi p. naczelnika. W Orzeszu wśród bez
robotnych panuje oburzenie.

DOOKOŁA SPRAWY RADNEGO LUXA 
o s k a r ż o n e g o  o p rz e c h o w y w a n ie  m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h

Co wyświetlała kina?
ADRIA PALACE: „Dawid G older”. 
ATLANTIC: „Szary dom".
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Powrót do życia".
W Małej sali: „Książę student".
CASINO „Nasze niewinne narzeczone" 
CAPITOL: „W iatr od morza" i „Niebez

pieczny romans .
CZARY: „Zemsta Ju an a”.
CRISTAL: „Obrońca praw " i „Kadet M a

rynarki".
FORUM: „Serce pieśniarza". 
FIL ^A R M O N JA : „Kochanek o północy". 
HELJOS: „Na Zachodzie b e z  zmian”. 
HEL: „N ieprzyjaciel” i rewja. 
HOLLYWOOD: „G iełda miłości". 
KOMETA: „Za grzechy bra ta" z Louis 

Moran i Har. Murraym.
LUX: „Drwali YaJkichi".
LOTOS: „A tlantic".
MEWA: „O czem śnią dziewozęta" i „Zde. 

ptany honor”,
M A JESTIC: „Król bulwarów",
M IEJSK I: „Śpiewaczka z zaułka”.
PANI: „Kobieta z malowaną tw arzą" i 

„Jak  zostać prim adonną?"
PAN: „Tabu”.
PALACE: „Jaki papa taki syn”.
ROXY: „Trójka" i „Obrońca prawa". 
RIVIERA: „Śpiewak jazzbandu". 
SPLENDID: „Kobieta która cię nigdy nie 

zapomni".
STYLOWY: „Madame Szatan". 
ŚWIATOWID: „Milion".
TRIANON. „Tancerka orchidea".
TON: „Za oceanem".
TĘCZA: „K urier carski".
TOMBOLA: „Dziewczę z Montoa nas- 

se'u".
URANJA: „Republika piratów ”. 
UCIECHA: „Noce m arokańskie"
WISŁA: „K atarzyna I".
ZNICZ: „Czterech djabłów”.

Przed kilku dniami aresztow ano w 
Golasowicach niemieckiego radnego p. 
Luxa — pod zarzutem  przechowywania 
w domu broni i nabojów.

Obecnie w domu niejakiego Kochela 
także Niemca, właściciel znalazł taką 
samą broń, ukry tą  w stodole.

W yrażają przypuszczenie, że jakiś 
złoczyńca, którem u zależało na aresz
towaniu tych ludzi, dopuścił się pod

rzucenia broni, tem więcej, że do poli
cji wpłynęło anonimowe pismo, w skazu
jące, że radny Jastrzembski ukryw a 
broń w  stodole. Broń ta nie znajdow ała 
siię u Jastrzem bskiego, lecz u jego są 
siada Kochela

* *

Według ostatnich wiadomości, radny 
LUX został zwolniony z więzienia.

PROCESY KOMUNISTYCZNE
SKAZANY NA 4 LATA WIĘZIENIA.
Sąd Okręgowy w Kielcach rozpozna

w ał sprawę Nuchima Rozenberga, o-
skarżonego z artykułu 102 cz. I.

Rozenberga aresztow ano na dworcu 
Kielcach podczas odbierania z przecho
walni bagażowej bibuły komunistycznej. 
Po bagaż ten zgłosiła się najpierw jakaś 
kobieta, k tóra spostrzegłszy, że jest ob
serwowana, pozostawiła kwit bagażo
wy przy okienku, sama zaś zbiegła. Na
stępnego dnia zgłosił się po odbiór bi
buły Rozenberg i w tedy został areszto
wany. Sąd wydał wyrok, skazujący Ro
zenberga na 4 lata cfomu poprawy.

Podczas rozprawy na sali sądowej 
znajdowała się owa kobieta, k tóra  usi
łowała oodjąć bagaż na dworcu kolejo
wym. Poznana przez wywiadowcę, zo
sta ła  aresztowana. Jest to Róża Holz- 
mann z Kielc. (PAT.).

UCZEŃ SEMINARJUM SKAZANY 
NA 8 MIESIĘCY TWIERDZY.

Sąd Okręgowy w Kielcach rozpatry
w ał sprawę ucznia seminarjum nauczy
cielskiego w Radomiu Antoniego Po
korskiego, który wmieszany był w afe
rę komunistyczną i usunięty ze szkoły. 
Przeniósł się on do Kielc i tu areszto
wano go na ulicy w czasie przenosze
nia bibuły komunistycznej. Pokorski, o 
którym wychowawcy wydawali bardzo 
pochlebne świadectwa, przyznał w cza
sie rozprawy, iż sympatyzował z ru 
chem komunistycznym, do partji komu
nistycznej jednak nie należał.

W wyniku rozprawy prokurator 
zrzekł się oskarżenia z art. 102, pod
trzymując natom iast oskarżenie o niele
galny kolportaż literatury. Sąd skazał 
Pokorskiego na 8 miesięcy twierdzy. 
(PAT.).

NAPAD BANDYTÓW NA WIEŚ.
W pow. kowelskim nieznana szajka 

bandytów napadła na wieś Sarachowi- 
cze. Bandyci wpadli na plebanję praw o
sławną i steroryzowawszy duchownego 
Pawła Sawczyka, zrabowali mu pienią
dze i garderobę. Następnie ograbili 
kooperatywę ukraińską, a stam tąd uda

11 się pod dom jednego z gospodarzy.
Zaalarmowany sołtys zorganizował

samoobronę. Na widok uzbrojonych 
włościan bandyci zbiegli.
UJĘCIE 6 BANDYTÓW NA ŚLĄSKU.

Policja katow icka przeprow adziła o- 
bławę w  związku z ostatniemi napada
mi rabunkowemi. W wyniku obławy 
w padło w  ręce organów bezpieczeństwa 
6-u bandytów, grasujących od dłuższego 
czasu na Śląsku, Dwaj z nich: W ilhelm 
Betke z W arszaw y i Eljasz Żołądź z 
pow. Słonimskiego przekazani zostaną 
prawdopodobnie do postępowania do
raźnego.
B. WŁAŚCICIEL „CZARNEGO KOTA" 
SKAZANY NA 12 LAT CIĘŻKIEGO 

WIĘZIENIA.
Sąd Okręgowy w Poznaniu skazał na

12 lat ciężkiego więzienia Adama Stem
pla, w swoim czasie właściciela kabare
tu „Czarny Kot" w W arszawie, za w ła
manie do hurtowni jubilerskiej w Po
znaniu.

W czasie okradania tego sklepu 
Stempel i jego przyjaciele zostali spło
szeni, a podczas ucieczki Stempel zła
mał nogę. W wyniku procesu Stempel 
skazany został na 8 lat więzienia, Z w ię
zienia udało mu się zbiec i ponownie 
został ujęty dopiero z końcem 1930 r. 
Obecnie, po stwierdzeniu innych jego 
zbrodni Sąd Okręgowy wymierzył mu 
karę 12 lat ciężkiego więź enia.

KTO PODŁOŻYŁ SZYNĘ NA TORZE 
KOLEJOWYM W POW. RUDZKIM?

Z związku z podłożeniem szyny na 
torze kolejowym obok Komorna, pow. 
rudzkiego, w woj. Iwowskiem, Pat do
nosi, że sprawcą okazał się Wasyl Mać
ków, la t 23, wyznania grecko-katolic- 
kiego.

Przyznał się on do winy i podał, że 
przed odbyciem służby wojskowej p ra
cował 5 lat, jako robotnik kolejowy. O- 
becnie, chcąc uzyskać pracę na kolei, 
użył podstępu a mianowicie podłożył 
szynę na torze, potem  zaś zgłosił straż
nikowi kolejowemu, że zauważył prze
szkodę i usunął ją, aby nie dopuścić do 
katastrofy. W ten sposób podobno 
chciał on zwrócić na siebie uwagę.
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ZEBRANIA PARTYJNE
Z W ARSZ. WYDZIAŁU KOBIECEGO

Dziś o godz. 7 wiecz., Leszno 53, zebram e 
zarządu i komisji rewizyjnej warsz. w y. 
działu kobiecego. Sprawy b. ważne.

C O L O S S E U M  n ie d z .° 4 g.

NAJPIĘKNIEJSZA PARA KOCHANKÓW
JANET GAYNOR 

i CHARLES FARRELL
W  POTĘŻNYM DRAMACIE MIŁOSNYM

.POW RÓT ooŻYCIA”p, t.

MAŁA SALA: R A M O N  N O V A R R O
jako K a i ą i ą  S tu d e n t . D la jn ło d z ^ ozwole

r e w j a  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Dziś « dn i n a s t ę p n y c h

„CZTERECH DJABŁÓW "
W roli gl: Janet Gaynor i Farrel Mc Donald

Na scenie rewja w 12 odsłonach:

„Eskapada Śmiechu” kierown.
króla humoru ST. WOLIŃSKIEGO 

Ceny miejsc od 1 zł. 25.
Początek o g. 5 pp„ w niedz.. święta 2 pp

Kinoteatr ’miejski
Początek godz. 6.30. N iedziele i święta 5 pp.

SARI MARITZA
WILLIAM FRESHMAN

w przemiłym dźwiękowcu p. t.s

ŚPIEWACZKA Z ZAUŁKA
(pierwszy raz w W arszawie) 

wł. Britishfilm. Nadprogram

K ino  FILHARMONIA P . 6 , 8  i 10
Najulubieósza — Najczarowniejsza

JEANETTE MAC DONALD
czaruje wszystkich w swoim filmie 

dźwiękowym

„KOCHANEK 0  PÓŁNOCY"
Nad program: AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE

_  •  n o w y - ś w ia t  4 3„ m a j e s t i c  p0cz. o godz. 4
BILETY ULGOWE NIEWAŻNE

ARCYWESOŁY
PRZEBÓJ
PARYSKI

p .t,

J A  G E O R G E S  MILTON
Najpopularniejszy piosenkarz Paryża,

D ziś w  R ad  jo
11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 

12,05 Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Marjac 
kiej. 12,05 — 12,10 O dczytanie program u na 
dzień bieżący. 12.10 — 13,10 Płyty. 13,10— 
13,20 Komunikat PIM-a. 14.45 — 14 50
W iadomości Tow. K ooperatystów . 14.50 --- 
15,10 Komunikat gospodarczy. 15,25— 15,4j  
„Przegląd wydawnictw perjodycznych". — 
15.45 — 16,00 Komunikat sportowy. 16,00— 
16,30 Program dla dzieci, 16,30 — 16.50 U-
tw ory M endelssohna w wyk. orkiestry P. 
R. 16,50 — 16.55 Komunikat dla żeglugi i 
rybaków. 16,55 — 17,15 Przyczyny paupe
ryzacji życia gospodarczego z punktu wi
dzenia dewaluacji surowców" — wygł. inż. 
St. Nitsch. 17,15 —  17,35 Transm isja Mię
dzynarodow ych Zawodów L ekkoatletycz
nych z udziałem Nurmiego, Petkiewioza l 
Kusocińskiego ze Stadjonu DOK. I w W ar
szawie. 17,35 — 18,00 Odczyt p. t. „Ma- 
terjalne podłoże dziedziczności" — w ygło
si dr. Z. Kraczkiewicz. 18,00 — 19,00 Go
dzina młodych talentów  muzycznych. 19,00
— 19,20 Rozmaitości. 19,20 — 19,25 Komu
nikat Tow. do Zachęty Hodowli Koni. 19,25
— 19,40 Płyty. 19,40 — 19,55 W iadomości 
bieżące rolnicze. 19,55 — 20,00 Komunikat 
PIM -a. 20,10 20,15 Komunikat sportowy
20,15 — 22,00 Muzyka lekka. 22,00—22,15 
W  rubryce „Na widnokręgu", 22,20—22,25 
Komunikaty. 22,25 22,30 Odczytanie
program u na dzień następny. 22,30 — 23,00 
U tw ory Chopina w wyk. p. Janiny Familier- 
Hepnerowej. 23,00 — 24,00 Muzyka taneo*-

W IADOMOŚCI S PORTOWE #
N a b o isR a c łi p ilR arsR ich

W nadchodzącą niedzielę o godz. 16 
na boisku Polonji rozegrany zostanie 
mecz ligowy Polonja — Ruch. Drużyny 
wystąpią w najsilniejszych swych sk ła
dach. Sędziować będzie p. Arczyński.

Pozatem  odbędą się jeszcze trzy m e
cze ligowe, a mianowicie: w  K ra k o w ie  
Cracovia — W arszaw ianka (sędzia p.

F in a ł m istrzo stw  W arszaw y 
w  boksie

Po zwycięstwie nad Makabi, drużyna 
bokserska Polonji walczyć będzie jutro 
z drużyną CWS, Będzie to  finałowe 
spotkanie i rozegrana zostanie w sali 
Ośrodka W ychowania Fizycznego (Al. 
Ujazdowska) o godz. 8 w:ecz.

Do sipotkamia tego drużyny wystąpią 
w następujących składach: waga musza: 
Kazimierski, W ieczorek; waga kogucia: 
Goss, Śmiech; waga piórkowa: Pernak, 
Orlicz; waga lekka: Działowskd, Pomas- 
ki; waga półśredn'a: W olski II, K arpiń
ski; waga średnia: Kuchmiński, Scen- 
towski; waga półciężka: Mizerski, Wa- 
siewioz; waga r-iężjta: Mroczkowski, W i
śniewski.

Do ciekawszych spotkań będą nale
żały: Goss, Śmiech, w której Goss ze
chce zrehabilitow ać się za porażkę, po
niesioną z Borensteinem  i Działowskie- 
go z Pomaslkim. Działowski po dłuższej 
przerw ie w meczu tym wystąpi po raz 
pierwszy.

W ieczysty), we Lwowie Czarni — Legja 
(sędzia p. Gulicz), w Poznaniu W arta— 
Lech ja (sędzia p, Lange).

O wejście do Ligi w W arszawie na 
boisku Skry o godz. 15.30 odbędzie się 
mecz Skra — ŁTSG (sędzia p. Bukow

ski). W Krakowie spotka się Podgórze 
z Naprzodem (sędzia p. Lieberman), w 
Równem WKS Równe—Rewera (sędzia 
p. Kowalski), w Grodnie 76 pp. 82 pp.
(sędzia p. Pański), a w Poznaniu Legja— 
Gryf.

Z r ó ż n y c h  d z ie d z in

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw an ie  p racy
PRACY jakiejkolwiek poszukuje zredu

kowany pracow nik miejski. Oferty do „Ro
botnika" pod „zredukowany".

UDZIELAM LEKCJI języka francuskie
go, tanio. Dzwonić tel. 8.64-41. Od 9 10
rano.

AKADEMIK, doświadczony korepetytor, 
przysposobią, dokształca dorosłych, udzie a 
niemieckiego, francuskiego, łaciny. C iepła 
9 — 12.

PIELĘGNIARZ z 11-letnią p rak tyką po
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Adres: P ię
kna J9 m. 10 w godzinach popołudniowych.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA POSŁUGACZK1 
A dres Niska 60 m. 83, S tanisław a Bronczew 
ska.

FINAŁY MISTRZOSTW POLSKI W  
KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ.

Finały mistrzostw Polski w koszy k o w o  
rozegrane zostaną w sobotę i niedzielę w 
Poznaniu. W sobotę 19 b. m. gra Polonia z 
Cracovią, w niedzielę przedpołudniem  A. 
Z. S. Poznań — Cracovia, a w niedzielę po 
południu AZS Poznań — Polonia.

NOWY SUKCES BOKSERÓW WARTY W 
DANJI.

Trzeci mecz pięściarskiej drużyny W arty 
w Danji przyniósł jej wspaniały tryumf 14:0 
nad klubem Jyden  w Aalborgu,

W olniakowski pokonał Morgensena, Si
piński — Madsena, A nioła — H augaard'a. 
A rski — Jensena przez k. o., Machrzyck: 
— Larsena przez k. o., Wiśniewski — Jo er- 
genena i Tomaszewski — M ortensena przez 
k. o.

W szędzie przyjmowano naszych zawodni 
ków w prost entuzjastycznie i niezwykle go
ścinnie. W ystępy Polaków były sensacją 
sportow ą dnia Danji.

PIŁKARZE ŚLĄSCY WALCZĄ NA TRZY 
FRONTY.

W  najbliższą niedzielę reprezentacja p ił
karska Śląska walczyć będzie na 3 fronty. 
Pierwsza drużyna spotka się w Katowicach 
na międzypaństwowym meczu Śląsk nie
miecki — Śląsk polski. Druga rep rezen ta 
cja Śląska wyjeżdża do Lwowa, gdzie ro 
zegra mecz z miejscową reprezentacją. W re 
szcie 3-a reprezentacja walczyć będzie w 
Rybniku z reprezentacją miasta.

MIĘDZYKLUBOWE REGATY KOBIECE,

Dnia 20 b. m o godz. 11 rano odbędą się 
Międzyklubowe Regaty Kobiece o M istrzo
stwo W arszawy na przystani W. K. W., ul. 
W ioślarska 2.

W  regatach wezmą udział wioślarki: t
Bydgoszczy, Kalisza, W łocławka, Grodna I 
szereg klubów stołecznych.

Biegi zapowiadają się ciekawie i dziś juź 
można wróżyć zaciętą walkę i szereg n ie 
spodzianek na torze,

Przedbiegi odbędą się w sobotę 19 b. ffi. 
o godz. 3 popoł.

KRONIKA STOŁECZNA
ZMIANA KIERUNKU TRAM W AJU 
NOCNEGO.

W skutek zmiany rozjazdów na skrzyżo
waniu przy moście K ierbedzia i ulicy Do
brej dyrekcja tramwajów miejskich posta
now iła od nocy z 17 n a  18 do nocy z 21 na 
22 b. m. zmienić trasę  nocnego tram w aju 
Nr. 10. Tramwaj ten  od zbiegu Jerozolim 
skiej i Nowego Światu skręcać będzie w al. 
3-go Maja, przejdzie przez most Poniatow 
skiego, al. Zieleniecką, Targową i Kijowską 
do Dworca W schodniego. Z pow rotem  tra 
sa będzie taka  sama.

OTW ARCIE ULICY FOKSAL.
Roboty asfaltowe na ulicy Foksal zosta

ły zakończone. Z dniem dzisiejszym ulica 
ta oddana jest do użytku kołowego. Co 'tę  
tyczy wznowienia poprzedniej trasy  linjl 
autobusowej B przez Foksal, to sprawa :a 
wymaga decyzji dyrekcji tramwajowej i de
cyzji Komisarza Rządu.

KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI 
POLSKI.

W zorem niektórych państw  środkowej ! 
zachodniej Europy, polskie ministerjum 
poczt i telegrafów zamierza w najbliższym 
czasie wydać cykl k art pocztowych z m i... 
ką 15-groszową, k tóre po lewej stronie •-•■ę 
ści adresowej będą u  dołu ozdobione wido
kami piękniejszej miejscowości, zabytków I 
okolic Polski.

Cykl pierwszy, obejmujący przeszło 30 
widoków, jest już w druku i jeszcze w cią
gu m. w rześnia ma ukazać się w sprzeda
ży. Cena tych k art będzie taka  sama, jak 
zwyczajnych k a rt pocztowych.

R EJESTR A C JA  MĘŻCZYZN.
Dziś, w kolejnym dniu rejestracji męż

czyzn, ur. w roku 1913, zamieszkujących sta 
le w obrębie m stoł. W arszawy oraz p rze
bywających w tym czasie w stolicy, a nie- 
mających stałego faktycznego miejsca za
mieszkania w kraju, winni stawić się w 
wydziale wojskowym m agistratu (Florjań- 
ska 10) w godz. od 8 min. 30 do godz. 13 
wszyscy zamieszkali na terenie 11 komisar 
ja tu P. P.

PRZYGOTOWANIA ZIMOWE W  OGRO
DZIE ZOOLOGICZNYM.

W związku z panującym chłodem, dyrek
cja Ogrodu Zoologicznego w W arszawie 
rozpoczęła przenoszenie niektórych zwie
rząt do pawilonów ogrzewanych. W szystkie 
zw ierzęta będą w okresie zimowym dostęp
ne do oglądania przez publiczność.

URZĄDZENIE PLACU PRZED 
DWORCEM.

Po zburzeniu bram wjazdowych na te 
ren uliczki, prow adzącej do D worca Głów
nego odjazdowego pozostaje jeszcze skaso
wanie kwietników, Do robót już przystąpio
no. Na miejsce kwietników ułożony będzie 
asfalt.

POGOTOW IE DLA DZIECI.
Pogotowie dla dzieci ulicy z ulicy T a r

gowej na Pradze przeprow adza się dziś do 
nowego lokalu na ulicę W aw elską do loka
lu pozostałego po zamkniętej filji domu wy 
chowawczcgo im. ks. Baudoina.

NAJWYŻSZE CENY.
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów  spożywczych 
na  rynku warszawskim: chleb pytlowy — 14

gr., razowy — 35 gr. za kg., bułki pszenne
— 5 gr,, jajka świeże — 15 gr. za sztukę, 
mleko na miarę — 35 gr, za litr, słonina
— 2 zł. 50 gr., mięso uboju warszawskiego: • 
wołowina — 2 zł. 40 gr., cielęcina — 2 zł. 
30 gr., w ieprzowina — 2 zł. 40 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina — 2 zł. 15 
gr., w ieprzow ina — 2 zł. 15 gr., cielęcina — 
2 zł. 10 gr., masło deserowe II gat. — 3 
zł. 70 gr., osełkowe — 3 zł. 25 gr., wszystko 
za kg. w sprzedaży detalicznej.

Id z ie  z im a —
w ę g ie l d r o ż e je

W  związku ze zbliżającą się zimą w zra
sta zapotrzebowanie na m aterjały  opałowe 
jak węgiel i drzewo. Kupcy drzewni i w ę
glowi korzystając z okazji, zamierzają w 
celach spekulacyjnych podnieść ceny na te  
artykuły  pierwszej potrzeby.

Dzisiaj, bardziej niż kiedykolwiek ceny 
m aterjałów opałowych winny być przym u
sowo uregulowane w drodze rozporządze
nia władz administracyjnych.

Domy się walą w Warszawie
42 OSOBY BEZ DACHU NAD GŁOWA.

Przy ul, Grzybowskiej 37, na posesji j 
I-ej Warszawskiej palarni kawy, cyko- i  

rji i suflogatów kawy T. i M. Taitasiewi- 
czów (Pluton) wczoraj wieczorem w je
dnopiętrowym murowanym budynku w  
prawej oficynie zaczęły trzeszcaeć mury 
i podłoga w suterenie. Przerażeni loka
torzy zaalarmowali policję 6 komis., ta 
zaś — straż ogniową mirowskiego od
działu. Na miejsce przybyły 2 pompy. 
Okazało się, iż w starym budynku pę
kła w suterenie rura i podmyła funda
menty.

Dom ten już przed 6-u laty gnat’.ił za
waleniem i wówczas został podstemplo
wany, a następnie wyremontowany. 
Stemple pozostały do chwili obecnej. 
Wczoraj, wskutek alarmu, policjanci i 
strażacy zaczęli pośpiesznie usuwać rze
czy lokatorów z zagrożonego budynku.

W niespełna godzinę opróżnione zostały 
wszystkie lokale, zamieszkiwane przez 
8 rodzin, oo stanowi 42 o j  oby.

Nieszczęśliwi lokatorzy obozują w 
bramie i na podwórzu. Domagali się, aby 
rzeczy pozwolono chwilowo ulokować w 
pustej fabryce — przed deszczem. Nie
stety, zarząd nieczynnej w tym domu fa
bryki nie zgodził się. Zaznaczyć należy, 
że dach na frontowym jednopiętrowym 
budynku również już oddawna nieremon- 
towany, wskutek czego woda przecieka, 
niszcząc podłogi i sufty. Podobny los 
może spotkać i front tej nieruchomości. 
Na miejsce przybyli przedstawiciele u- 
rzędu inspekcyjao - budowlanego, któ
rzy na szczelinach w murzie nalepili 
kartki, w celu obserwacji, czy mur nie 
ulega dalszemu pękaniu.

10.000 ZŁ . SKRADLI ZŁODZIEJE
Do mieszkania inżyniera Grzegorza 

Zylberberga (Złota 62), podczas nieo
becności do m ow ników , dostali się, za 
pomocą wyłamania zamka w drzwiach 
od kuchni, złodzieje. Skradli oni scho
wane w bieliźniarce 700 dolarów i 500

zł. gotówką, k tóre żona Z. podniosła 
przed kilku dniami z PKO, oraz garde
robę, i kosztowności. Ogółem właściciel 
oblicza stra ty  na sumę 10.000 zł. Policja 
8 komis, prow adzi śledztwo, celem wy
krycia sprawców kradzieży.

Z CODZIENNEJ KRONIKI NIESZCZĘŚĆ 
I W Y PA D K Ó W

WYPADEK TRAMW AJOW Y.
Na rogu ul. Dzikiej i Mlocińskiej pod e- 

lektrow óz linji „1" jadący w kierunku Mu
ranowa, pod przyczepny wóz dostał się, w 
czasie w skakiwania 34-tetni Feliks Jasiń 
ski, robotnik (Wiejska 9). Lekarz Pogoto
wia stw ierdził obcięcie prawej stopy i ranę 
tłuczoną czoła. Nieszczęśliwego przewiezio 
no do szpitala Dz. Jezus.

ZASTRZELENIE DOZORCY NOCNEGO.
W folwarku Feliksowo (gm. niechniewic- 

ka, pow. nowogródzki) należącym do Izy 
Kraszewskiej i Marji W ierzbowskiej, przy 
dw orku Mickiewicza, dzierżawionym przez 
Edw arda Trajewskiego, nieznany spraw-.a 
postrzelił dozorcę nocnego 42-letniego H i
larego Szakułę. Rannego przewieziono do 
szpitala w Nowogródku, gdzie w krótce 
zmarł.

WYRODNY MĄŻ.
Przy ul. Zawiszy 31, w czasie nieporozu

mień małżeńskich została pobita przez mę-

C o  grają
w  T e a tr a c h

TEATR ATENEUM. Zespól A teneum 
pod kierownictwem  Stefana Jaracza, roz
począł swoją działalność z dniem 17 b. w. 
Chwilowo jest grana „Zemsta" F redry  :e 
Stefanem  Jaraczem  w roli re jen ta  Milczka: 
Inne role odtw arzają pp. Buczyńska, D ra- 
bikówna, Chmielewski, Łuszczewski, Dant- 
łowicz i inni. Reżyserja i inscenizacja Zyg
munta Chmielewskiego. Kostjumy i dekora
cje Ivo Galla.

TEATR POLSKI. Chwilowo zamknięty. 
TEATR MAŁY: Chwilowo zamknięty. 
TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 44). Dziś 

i codziennie melodyjna operetka K atschera 
„Błękitny Express" w znakomitej obsadzie.

TEATR NA CHŁODNEJ (B. ZESPÓŁ 
TEATRÓW POLSKIEGO • MAŁEGO) gra 
dziś i dni następnych pTzenułą komedję a- 
m erykańską „Roxy“ z udziałem  Jarkow - 
ekiej, W esołowskiego i 5 inych. W  niedzielę,
0 godz. 4 min. 15 po poł. po cenach zniżo
nych „Koniec i początek" w prem ierowej 
obsadzie.

OSTATNIE DNI R EW JI „WESOŁE Q- 
KO". Rewja „W esołe Oko" grana będzie 
jeszcze tylko kilka dni.

W  początku przyszłego tygodnia „W eso
łe Oko" występuje z inauguracyjną prem ie
rą  rewji ,,A może do nas?“. Program no 
wej rewji wyposażonej przedew szystkiem  w 
humor, k tó ry  znajdzie in terpre tatorów  w 
osobach: pp. Bodo, Rolanda, Skoniecznego
1 W altera, natom iast pp.: Gabrielli, Nowic
ka, Żelichowska oraz pp. Klimaszewski, 
M acherski i R entgen otw orzą szereg nu
merów śpiewnych. Taniec znajdzie od
tw órców  w pp, Inie i Jerzym  Ney,

TEA TR „MORSKIE OKO". Codziennie 
program  atrakcyjny z występami T. F a li
szewskiego, chórem W arsa i duetem  Corna- 
ri na czele. Codziennie 3 przedstaw ienia o 
6-ej, 8-ej i 10 wieoz. Na ekranie „Z d n ia  na 
dcicń'* — Goetla.

TEATR R EW JI „NOWY ANANAS”. 
Dziś i dni następnych rew ja p. t. „Raj bez 
mężczyzn" z udziałem  oałeg , zespołu. Przed 
stawienia odbyw ają się w zimowej sali o 
godz. 7,45 i 9,45. W  niedz'elę i św ięta trzy  
seanse o godz. 5.45, 7,45 i 9,45.

TEATR MIGNON: Codziennie rew ja p. 
t. „To trzeba zobaczyć" w 2 częściach, *8 
obrazach.

POPULARNE KONCERTY W KONSER- 
W ATORJUM . Dziś o godz. 20.30 i jutro 
o godz. 12.30 odbędą się w  sali K onserw a
torium dwa popularne koncerty  na udosko
nalonych aparatach dźwiękowych za op ła
tą  1 zł. na parte rze  i 50 gr. na  balkonie.

W  programie symfonja pastoralna B ee- 
thovena w wykonaniu orkiestry Filharm o- 
nji wiedeńskiej pod dyrekcją Schalka oraz 
śpiew Smimowa, F le ty  i innych. B ilety w 
kasie K onserwatorium  przed koncertem , 

„DOBRA WRÓŻKA" W  HOLLYWOOD. 
Ju tro  o godz. 12.15 w „T eatrze dla dzieci 
T. Ortym a" odbędzie się prem jera baśni 
p ióra T. O rtym a „Dobra W różka”.

OTW ARCIE TEATRU DLA DZIECI W 
„ZNICZU), Śniadeckich 5). Ju tro  20 b. m. 
o godz. 12,15 otw arcie sezonu T eatru  dla 
dzieci. W ielki podwójny program  bajki p. 
t.: „Królewna kapryśnica", „Pat i P ata- 
chon jako fryzjerzy", pantom ina baletowr., 
oraz popisy koncertow e z udziałem 8 -le t- 
niej fenomenalnej Lucynki Grochowski^* 
Niinki Pilakówny i uczenie bale tu  Opery

ża 39-letnia Anna Roszkowa. Poszwankown 
na zgłosiła się na stację Pogotowia, gdzie 
lekarż stwierdził potłuczenie pleców, p ra 
wego przedram ienia i lewego podudzia. Na 
stępnie poszwankowana zam eldowała o 
powyższym policji 22 komis.

PRZEZ POMYŁKĘ.

19-letni Hersz Rozenberg (Nalewki 17), 
uczeń chederu, przez pom yłkę napił się jo
dyny. R. przewieziono do ambulatorjum Po 
gotowia, gdzie lekarz przepłukał żołądek, 
usuwając grożące niebezpieczeństwo.

PORÓD NA ULICY.

Na Krak. Przedm. w prost szpitala św. 
Rocha zasłabła nagle i upadła 311etnia Ma- 
rja Żakowska (Milanówek). Przechodnie 
przeprowadzili chorą do szpitala św. Rocha 
gdzie lekarz dyżurny stw ierdził poród. Na
stępnie Ż. przewiozło Pogotowie do zak ła
du położniczego na ul. Karową.

STAN POGODY
DZIŚ DOŚĆ CIEPŁO ALE POCHMURNO.

Przew ażnie pochmurno, miejscami deszcz 
Dość ciepło. Słabe w iatry  północno-wschod 
nie i północne.

I WCZORAJSZEJ OIEłDS
W aluty: Doi. St. Zjedn. 8.91.
Dewizy: Holandja 360.35, Londyn 43.38)5. 

Paryż 35.00, Praga 26.45 Szwaicarja 174 25. 
W iedeń 125.53.

O broty średnie.

TABELA W YGRANYCH
LOTERJI PAŃSTW OW EJ

W czoraj, w ósmym dniu ciągnienia 5-e| 
klasy 23-ej polskiej loterji państwowej p a 
dły następujące wygrane.

Po 15,000 złotych na Nr. Nr. 31358 182813
Po 5,000 złotych na Nr Nr.: 1015 184236
Po 3,000 złotych na Nr. Nr.: 70670 160164 

175085.
Po 2,000 złotych na Nr. Nr.: 10710 21851 

32357 36165 38956 40885 42437 54711 83474 
110766 130138 135956 146305 155366 177313 
184786 200407 204802 206726.

Po 1,000 złotych na Nr. Nr.: 3825 5461
14477 25116 25520 32380 41722 51995 52082
57914 82816 86028 88943 89892 103366 103906 
110258 113117 114642 115979 116317 122861 
133387 134123 151756 155102 158624 165036 
173731 184028 189924 203768.

Ogłoszenia drobne

ŚLUBNE KARE-
t v  konne, samocho- 
■ » dowe na godziny 
oraz pojazdy na pogrze 
by, spacery. Leszno 24 
Telefon 765-72. 860

Na j m o d n i e j s z e  je
sionki od 35 zł. zi

mowe od 50, futra od 
100. Hoża 54—2.

n l a c e  od 5 groszy pod 
-  W arszawą na spłaty 
dwuletnie sprzedajemy. 
Hoża 1—2, tel. 8-52-93.



„ROBOTNIK", sobo ta  19 w rześn ia 1931.
Nr 330

Rzeczy ciekawe i aktualne
BUNT MARYNARZY FLOTY ANGIELSKIEJ

N ajw iększą sensację n a  św iecie w y
w o ła ł bun t m arynarzy  angielskiej floty 
w ojennej. Szczegóły i pow ód bun tu  są 
już znane naszym  czytelnikom . N asze

zdjęcie p rzedstaw ia  krążow nik  „R epul
se". J e s t  to  p ierw szy o k rę t eskad ry  a- 
tłantyckiej, na k tórym  w ybuchł bunt.

STRATOSFERA SAMA SYGNALIZUJE PRZYSZŁĄ
POGODĘ

P ozosta jące pod kierow nictw em  prof. 
Hergesella aeronau tyczne obserw ato 
rium w Lindenbergu, od  ubiegłej w iosny 
posługuje się sam opiszącem i ap a ra -  
tam i meteoro-logicznemi umieszczoneTni 
na balonach, w ypuszczanych w  stra to - 
sferę. A p ara ty  te  no tu ją ciśnienie baro- 
m etryczne i temperaturę wyższych  
warstw atmosfery, kierunek i siłę panu
jących tam wiatrów i inne dane, z któ
rych można odgadnąć pogodę. Dla o d 
czy tan ia dokonanych au tom atycznie za 
pisów  nie po trzeb a  w cale czekać po
w ro tu  balonu n a  ziemię, pon iew aż zdo
by te dane są p rzekazyw ane na falach e-

te ru  przez zaw ieszone w stra tosferze  
sam opiszące p rzy rząd y  innym auto
m atom , um ieszczonym  p o d  dachem  ob
serw atorium . W  raz ie  pom nożenia ilości 
tak ich  punk tów  rejestracy jno  - inform a
cyjnych, cały  św iat będzie sta le  infor
m ow any o w arunkach  m eteoro log icz
nych, panujących w  w ysokich w a r
stw ach  atm osfery  naszego globu a tego 
rodzaju  inform acje, do tyczące już nie 
atm osferycznych, lecz stra tosferycznych  
zjaw isk, m ogą się przyczynić do o s ta te 
cznego rozw iązania kw estji p rzepow ia
dania pogody.

DWA LATA
NA BEZLUDNEJ W YSPIE

Z W ellingtonu w  Nowej Zelandji do
noszą, że p rzechodzący  w  pobliżu 
C am pbell Island, n a  południow ym  P a c y 
fiku, parow iec  „New Zeland ‘ dostrzegł 
słupy dymu. Z aciekaw iona ten  niezw y- 
k łem  zjaw iskiem  pochodzącem  z wyspy 
bezludnej, załoga sta tku , sk ie row ała  się 
w  stronę dymów. Tu ujrzano 4 postacie, 
dające znaki przy  pom ocy długiej tyki 
zakończonej w iechą. P arow iec za trzy 
m ał się w  pobliżu w yspy i spuścił szalu 
pę. G dy łódź zbliżała się do brzegu, 
cz tery  — praw ie  nagie — postacie w y
biegły na jej spo tkanie. W k ró tce  w yja
śniło się, że rozb itk i pochodzą z Nowej 
Zelandji, a osiedlili się na w yspie, k tó rą  
w ydzierżaw ili od rządu  N ow ozelandz
kiego p rzed  dwoma la ty  z w łasnej woli 
i na w łasne ryzyko.

W  listopadzie roku  1930, oryginalni 
Robinsonowie, zjedli resz tę  zapasów  
m ąki i żywili się od tąd  w yłącznie p r a 
w ie rybą i upolow aną zw ierzyną Żyl. 
w  zapom nieniu, w  najdziw aczniejszych , 
w arunkach , w reszcie — w yczerpani i ! 
znudzeni —  postanow ili czatow ać na 
szczęśliw ą sposobność przejścia p ie rw 
szego lepszego okrętu . D oczekali się 
w reszcie tego radosnego zdarzenia do
p ie ro  w  połow ie sie rpn ia roku  1931.

W yspa C am pbella położona jest w 
odległości 150 mil m orskich na po łu 
dniow y w schód od S outh  Island. Dłu 
gość jej nie p rzek racza  30 mil. W  k a ż 
dym razie  w yspa C am pbella by ła w c ią
gu dwu la t praw dziw ym  „św iatem  bez 
kobie t".

WIECZNY ZEGAR

ECHA POTWORNEGO ZAMACHU NA POCIĄG
NA WĘGRZECH

V

ECHA NIEUDAŁEGO ZAMACHU W AUSTRJ!
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Stolica W ęgier żyje pod  w rażeniem  
straszliw ej k a ta s tro fy  kolejowej w Bia- 
Torbagy. P rzyczynia się do tego  i ta  o- 
koliczność, że pism a budapesz teńsk ie  
poczęły  w ychodzić w  zm niejszonejj ob
jętości, tak, że zgroza ka tastro fy , k tó ra  
stanow i jedyny tem at p rasy  jest jeszcze 
bardziej po tęgow ana.

Na miejscu k a tastro fy  sta le  jeszcze 
baw i kom isia śledcza, policja, tajni a- 
genci, żandarm erja , s traż ac y  i ty siące 
publiczności. R ozbite części wagonów  
usuw ane są bardzo  pow oli, poniew aż 
dostęp* do w agonów  zrzuconych do do
liny jest u trudniony . D olina ośw ietlona 
była kry tycznej nocy la tarn iam i i po 
chodniam i, tak . że pom ocy m ożna by ło  
udzielić ty lk o  lżej rannym  lub tym  k tó 
rzy  nie strac ili p rzytom ności i sami się 
o oom oc zgłosili. D opiero  nad  ranem  u- 
dało  się o rzy  pom ocy se tek  osób pod
nieść rozb ite  w agony z doliny, W idzom  
p rzed staw ił się straszliw y obraz . Z 
zdruzgotanych szk ie le tów  w agonów  w y
ciągano m artw e, zn iekształcone ciała 
nieszczęśliw ych. C iała uk ładano  na no 
szach i natychm iast p rzyk ryw ano  b iałe- 
mi p rześcierad łam i. N a Innem miejscu 
grom adzono podate  zakrw aw ione u b ra 
nia w alizki, dokum enty  i t. p.

W iaduk t ^ r 7ed s ta c n  T orbagy o d d a
lony jest o 35 km. od B udapesztu . Są to  
dw a oddzielne m osty, ściśle obok siebie 
stojące, P rzez  każdy  m ost p row adzi to r 

j  kolejow y. O becnie pociągi p rzejeżdżają 
: p rzez  m ost, k tó ry  nie został uszkodzo 
; ny. Znalezienie części m aszyny p ie k ie l

nej noszą nap isy : King Baterie G. O. G. 
H. Light Long Lasting Ust. i  Marka Fa- 
brićna, W irlop Fabr. W . Kiju. O drugiej 
b a te rja  p ra sa  w ęg ie rska  tw ierdziła , że 
chodzi o a rty k u ł czeskiej produkcji. 
Bom ba u k ry ta  by ła  w  w alizce, k tó rej 
części już znaleziono. K om isja ao tych- 
czas nie stw ierdz iła , czy pociąg  w yrzu 
cony zos ta ł w  pow ietrze  ek razy tem  luo 
prochem  strzelniczym . P rzypuszczają 
jednakow o, że chodzi o ek razy t. Szef 
policji przypuszcza, że zam ach dokona
ny  zo s ta ł p rzy  użyciu  fubnikotonu, m a- 
te rja łu  w ybuchow ego, chę tn ie  używ ane
go n rzez  rosyjskich  rew olucjonistów .

W edług  osta tn ich  w iadom ości policja 
znalazła ślady zbrodniarzy . Ju ż  daw no 
z tak  w ielką  gorliw ością nie p ro w ad zo 
no śledztw a, jak  obecnie, W  nocy  je 
szcze po licja p rzesłucha ła  tysiące osób, 
budapesz teńsk i oddział dak ty loskopicz- 
ny s ta le  p racu je  w e dnie i w  nocy. P o  
całem  państw ie  szukani są spraw cy. 
W ładze bow iem  przypuszczają, że za 
m achow ców  n ależy  szukać przedew szy- 
stk iem  w  B udapeszcie, gdzie mogli 
p rzygo tow ać sobie m aszynę p iek ielną 
w  m ieście tem , leżącem  w  pobliżu m iej
sca ka tastro fy , mogli się z ła tw ością  po
zam achu ukryć.

W ynik i śledztw a oczekiw ane są  z
w ielk iem  napięciem .

* **
N asze zdjęcie p rzed staw ia  te re n  k a 

tastro fy . Zw łoki ofiar u łożone zo s ta ły — 
jak  w idać, w  trum nach.

DYM I OGIEŃ WYDOBYWAJĄ SIĘ Z ETNY

N asze zd jęcie p rze d staw ia  tra n sp o rt żo łn ierzy  austrjadkich , śp ieszący  na 
te re n  rew o lty  w  Styrji.

M iasto  Linz w  Dolnej A ustrji posiada 
zegar, k tó ry  chodzi już bez przerwy od  
60 lat. M echanizm  tego  zegara po ru sza
ny jest przez w ibrację  pow ietrza. W y 
n alazcą  jego jest inżynier Loessel.

D yrek to r obserw atorjum  Etny kom u
nikuje, iż w  pobliżu środkow ego k ra te 
ru  u tw orzy ł się now y k ra te r, z k tó rego  
od n iedaw na unoszą się gęste kłęby dy
mu siarkowego, w nocy zaś w idać do

k ładn ie  czerwone języki płomieni. D o
tychczas nie zauw ażono w ybuchu laxvy. 
L iczni tu ryści podziw iają w  nocy  m alo 
w nicze zjaw isko ognia w ychodzącego  z 
k ra te ru .

E. L. ANGER. drugiego. D urta in  zam ordow ał sam — 
zdaję sobie naw et sp raw ę z pr; ebiegu 
akcji.

— A le dow ody, dow ody — w estchnął 
kom isarz.

G reen  uśm iechnął się:
—  P oproszę pan ią  M elville,) aby m 

d a ła  do dyspozycji ow ą sumę. Nie za ro 
bię w praw dzie, ale zobow iążę się za p o 
m ocą tych p ien iędzy  w ykryć m ordercę.

  W  jaki sposób? — sp y ta ł kom i
sarz.

—  T o jest dopiero  teorja, ale w ierzę, 
że uda mi się ją uzasadnić. J a k  się p a 
nu  zdaje panie kolego, ile będzie kosz-

. tow ało  w ydzierżaw ian ie  te a tru  na jeden 
w ieczó r?

—  P raw dopodobn ie  trzydzieści tysię-

cy.  . . .  4
— D obrze, bard zo  dobrze; dziesięć 

tysięcy  dla au to ra , dziesięć — dla a k to 
rów  i ty leż mniej w ięcej rek lam a, p rasa  
i t. d.

—  Zapew niam , że nie rozum iem  ani 
słow a z tego, co pan  mówi.

—  S praw a p rosta , zupełnie prosta . 
Ufam. że m łoda pani M elville nie z rz e 
knie się żadnego środka, k tó ryby  m or
dercę jej m ęża m ógł doprow adzić p rzed  
oblicze spraw iedliw ości. N iew ątp liw ie 
zatem  zgodzi się na mój p ro jek t.

  ???
—  O to — zaproponuję jakiem uś d ra 

m aturgow i, doskonałem u znaw cy te ch 
n iki tea tra ln e j nap isan ie  sz tuk i: „ZA 

M ORDOW ANIE M ELVILLE'A". O de- j 
g rają ją ak to rzy  w  naszym  tea trze . Za- | 
pow iem y prem jerę specjalnym i a rty k u - j 
łam i w  całej p rasie , w ypuścim y p lakaty , 
rek lam y św ietlne . Sam w ypadek  jest 
n iedaw ny, ta k  sensacyjny i w yw ołał ta 
k i rozgłos, że z pew nością w szyscy ze 
chcą zobaczyć sz tukę.

— No i co?
— No... i D urtain  na tu ra ln ie  też pój

dzie.
— N apraw dę, tak  pan  sądzi?  Myślę, 

że jest na to  za m ądry  i za przezorny .
— Pójdzie. Pan w ie: m ordercę nęci 

m iejsce p rzestęps tw a, tem bardziej więc 
gdy chodzi o ilustrację. P rzy tem  czuje 
się naw sk roś pew ny, nie przypuszcza 
naw et, że go podejrzew ają.

— Cóż sobie pan  obiecuje z tego, je 
żeli n aw et p rzy jdzie?

G reen  spojrzał na kom isarza p rzen i
k liw ie:

— Czy pan  nie rozum ie? P rzecież uj
rzy się po  raz drugi m ordercą... na tem
opiera się moja teorja .

* *
Ir.

W  ciągu dw óch tygodni każda gaze
ta, p lakat, k ino  w bija ły  ludziom  w gło
w y: „S ensacyjna p rem jera  w te a trze
m iejskim  1 grudnia. Zamordowanie Mel- 
ville'a". P rasa  donosiła  o w ysokiej w a r
tości arty stycznej now ej sztuki, o t a 
jem nym  duchow ym  zw iązku m iędzy n ie
znanym  au to rem  a zam ordow anym  itd.

K asy te a tru  by ły  w  oblężeniu. D ur-

TEORJA
M elville 'a  zam ordow ał jego se k re ta rz  

p ry w a tn y  D urtain , rze k ł kom isarz, sp o 
g lądając w  zam yśleniu na Ja k ó b a  
G reen 'a . Je s te m  g łęboko  o tem  p rzek o 
nany, aczkolw iek  nie posiadam y cfosta ■ 
tecznych  śladów , k tó reb y  to  p o d e jrze 
n ie  uzasadniły . Zaś D urta in  jest tak 
sp ry tny , że się n igdy nie zdradzi.

W yw iadow ca, k tó rem u  zazw yczaj po 
w ie rzan o  w yśw ietlen ie w ażnych p rz e 
stępstw , sk in ą ł po taku jąco :

— Podzielam  w  zupełności pańsk  e 
zdanie , pan ie  kom isarzu , ale w  tym  s ta 
n ie  rzeczy ... —  N ie skończył zdan ia  i 
zam ilk ł ponow nie.

P o  dłuższej p rze rw ie  rozpoczął kom  - 
sa rz  sm ętn ie :

—  W dow a M elville o fiarow ała o k rą 
gło 100.000 do larów  za schw ytanie m o r
dercy , ale obaw iam  się, że zaoszczędz. 
sob ie  tego w ydatku .

—  S to  ty sięcy?  —  zaw ołał żyw o ;
G reen , — to  dość, aby  znaleźć spraw cę. I

— A le jak ?  Czyż sądzi pan, że m 'a t 
spó ln ika  k tó reg o  uda się p rzekup ić?

—  G łupstw o —  p rzep raszam  pana.
T ru d n o  jednak  w yobrazić sobie, aby 
k to ś  dopuścił się lak  w yrafinow aneg  > 
m ordu  i rabunku  p rzeszło  miljona, od 
d a jąc  się rów nocześn ie  w  ręce  kogoś ____________ _____________________
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ta in , k tó ry  długo w ah a ł się, czy ma 
pójść na p rzedstaw ien ie , z trudem  o trzy 
m ał bilet. Nie s ta ło  się w praw dzie  za
dość jego życzeniu, gdyż zam iast loży 
o trzym ał zw ykłe m iejsce w połow ie w i
downi.

W śród  w idzów  zauw ażono m nóstw o 
p rzy jació ł i znajom ych zm arłego. N ie
k tó rzy  tw ierdzili, że by ła ta k że  i w do
w a szczelnie zaw oalow ana, lecz to  wy 
daje się m ało praw dopodobne, aczko l
w iek  w iele osób uw ierzy ło .

Publiczność p rzyg lądała  się sz tuce w 
g łębokiem  napięciu . A u to r b a rd zo  z rę 
cznie op racow ał w szelk ie szczegóły , 
znane z kom unika tów  policji, a także 
te, k tó re  podsunęła  p rasa  naza ju trz  po 
m orderstw ie . A kcja rozgryw ała  się szyb
ko, zm ierzając do punk tu  cen tralnego .

Na scenie pozostali ty lko  ak to rzy , od
tw arza jący  role M elville’a i jeg° m or
dercy  i odegrali w strząsa jącą  w  szcze
gółach chw ilę m ordu, poczem  k u rty n a  
zapadła.

N em ilknąca fala ok lasków  nagrodzi
ła  ak to rów . K urtyna  jednak  podniosła  
s :ę dop iero  po kilku m inutach. A k to r, 
grający m ordercę , u k az a ł się te raz  w 
m asce D urtain 'a...

***
—  Czy pan zasłab ł?  — p y ta ł sąsiad  

D urta in 'a , z g łębokiem  w estchnieniem  
osuw ającego się z fo tela  na podłogę, 
D urta in  darem nie usiłow ał pow ściągnąć 
straszliw y  grym as swej tw arzy.

—  D ziękuję —  w yjęczał —  nag ły  a- 
tak , ale to  już p rzeszło .

  Z atem  zechce p a n  u d ać  się ze
m ną —  o d rzek ł n ieznajom y. —  W óz
czek a  na pana.

D u rta in  chc ia ł ponow ać, lecz  G re en  
uchylił k lapę  m arynark i, w k tó re j tkw ił 
zn a k  w yw iadow cy,

—  W yjdźm y n iep o strzeżen ie ; jeżeli 
bow iem  zaw ołam  na policję, to  —  przy  
obecnym  nastro ju  publiczności —  m o
że pociągnąć o p łak an e  dla p an a  sku tk i.

D rżący, z kapeluszem  g łęboko  w ciś
nię tym  na czoło, schodził D urta in  za 
de tek ty w em  w ąskiem i schodam i zap a
sow ego w yjścia. Na dole czek a ł kom i
sa rz  i dw aj funkcjonariusze policji k ry 
m inalnej.

G dy w szyscy znaleźli się w  aucie, 
rze k ł G reen , szyderczo  p a trz ą c  na z ła 
m anego  D u rta in ’a:

—  Nie p o trze b a  mi było końcow ego 
efek tu , aby pana  uprow adzić. T w órca 
te, sz tuk i po lecił jej w ykonaw cy  p o p e ł
nić św iadom y b łąd  w p rzep row adzen iu  
m ordu —  jask raw y  b łąd , k tó reg o  pan  
nie popełn ił. W ięc p an  by ł jedynym, 
k tó ry  tej sceny  nie ok lask iw ał. Z ro 
zum iałem : pan, jako  w łaściw y au to r  i 
jako  a rty s ta , był rozgoryczony, iż dzie
ło  p an a  przy  rep rodukcji u leg ło  sp a 
czeniu... T ego  w łaśn ie oczekiw ałem .

A  zw racając się do kom isarza , G re en  
dodał: —  T o w łaśn ie by ła m oja teorja!

Tłom. K. I.
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